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KAZIMIERZ DEMEL (Gdynia)

NAJGORĘTSZE MORZE ŚWIATA

Z całego szlaku długiej podróży morskiej, ja­
ką odbyłem w okresie sierpień-listopad 1955 
roku, z Gdyni do Bombaju i z powrotem, Mo­
rze Czerwone, które dwukrotnie przeciąłem, 
wydało mi się jednym z najciekawszych rejo­
nów. Bezsprzecznie wysunęło się ono na pierw­
szy plan, jako morze najcieplejsze, śpośród tych 
wszystkich sześciu, przez które wiózł nas w  jed­
ną stronę s/s Białystok, a w  powrotnym kie­
runku m/s Batory.

Pomiar temperatury wody dokonany w dniu 
8. IX. 1955 na redzie portu Sudan wykazał 
31,2°C, co było najwyższą temperaturą noto­
waną na całej trasie z Gdyni do Bombaju. Z li­
teratury jednak wiadomo, że Morze Czerwone 
osiąga na powierzchni i wyższą temperaturę: do 
35°C, a latem niekiedy, w  rejonach południo­
wych —  jeszcze wyższą nawet. Takie wartości 
temperatury okazują się w  środowisku morskim 
krańcowe. Przeciętnie bowiem wody morskie 
mają rozpiętość termiczną od —2 do +  28° 
czyli równą 30°, więc prawie czterokrotnie 
mniejszą od maksymalnej rozpiętości termicz­
nej lądów od —50° do +  60°.

Lecz jeszcze inna cecha nadaje M. Czerwo­
nemu charakter najgorętszego morza świata. 
Morze to ma bowiem wysoką temperaturę nie 
tylko na powierzchni, ale w  całej objętości 
swych wód. Warstwy głębsze wody aż do same­
go dna mają temperaturę wyjątkowo wysoką. 
Na głębokości ponad 2000 m, czyli na krańco­
wych głębokościach tego morza woda ma tem­

peraturę 21,5° i taką, ustaloną na tym poziomie, 
zachowuje poczynając od izobaty 700 m. Te 
ciepłe homotermiczne warstwy wód głębokich 
odpowiadają przeciętnej zimowej temperaturze 
powierzchniowej lub są zbliżone do niej.

Tablica porównawcza temperatury M. Czerwonego 
i Oceanu Indyjskiego w różnej głębokości (wg S. Ekmana)

Głębokość
Temperatura (°C)

metrach M. Czerwone Ocean Indyjski 
(Rejon Maledywów)

0 25—29 28—29
200 21—25 13— 15
400 21—22 10,2—11
600 21,4—21,8 9
800 21,5 7,5—8

1000 21,5 6—7
1500 21,5 4
2000 21,5 2,5—3

Morze Czerwone jest więc zbiornikiem w y­
jątkowo ciepłym, morzem n a j g o r ę t s z y m  
spośród wszystkich, które pozostają w  łączności 
z wodami wszechoceanu. Na powierzchni po­
dobnie wysoką temperaturę mają wody Zatoki 
Perskiej i niektóre rejony Morza Antylskiego, 
nie dorównują jednak M. Czerwonemu swymi 
temperaturami wgłębnymi. Zatoka Perska jest 
morzem płytkim, szelfowym zaledwie kilka­
dziesiąt metrów głębokim, Morze Antylskie zaś

7



50 W S Z E C H Ś W I A T

w głębinie nie osiąga takich wyjątkowo wyso­
kich temperatur jak M. Czerwone.

Ryc. 1. M apka M orza Czerwonego

Nie ulega też wątpliwości, że wyjątkowe wa­
runki termiczne tylko co omówione, zilustrowa­
ne na załączonej tablicy, zawdzięcza M. Czer­
wone swemu położeniu w  strefie podzwrotni­
kowej pomiędzy dwoma wielkim i obszarami pu­
stynnymi globu: Arabią i pustyniami afrykań­
skimi. Znajduje się ono w  strefie klimatu go­
rącego, niezwykle suchego, gdzie parowanie 
w związku z tym  jest bardzo wielkie (ponad 
2,6 m rocznie), i gdzie woda morska koncen­
truje się do wartości znacznie przekraczających 
wartości przeciętnych wód oceanicznych.

Słoność M. Czerwonego osiąga wartości 
w kierunku p o z i o m y m  od 36°/oo przy w y­
spie Perim, u południowej granicy morza przy 
Zatoce Adeńskiej, do wartości stopniowo wzra­
stających w  miarę posuwania się ku północy, 
przekraczających 41%o w  zatokach Sueskiej 
i Akaba, dwóch najbardziej północnych odgałę­
zieniach M. Czerwonego.

W kierunku p i o n o w y m  słoność wzrasta 
od powierzchni w  głąb do około 41 °/oo w  wo­
dach przydennych, odznaczających się, jak już 
wiemy, wyrównaną wysoką temperaturą 21,5°C. 
Jest więc M. Czerwone nie tylko najcieplej­
szym, ale n a j b a r d z i e j  s ł o n y m  morzem  
spośród wszystkich, pozostających w łączności 
z wodami wszechoceanicznymi.

Owe dwie tak charakterystyczne cechy fi­
zycznego środowiska morza bardzo wyraźnie 
zaznaczają się przy cieśninie Bab-el-Mandeb, 
oddzielającej swym  niegłębokim, 185-metro- 
wym progiem Zatokę Adeńską Oceanu Indyj­
skiego od właściwego M. Czerwonego.

W związku ze znacznym parowaniem z po­
wierzchni, przy znikomym dopływie wód śród­

lądowych p o z i o m  M. C z e r w o n e g o  j e s t  
n i ż s z y  niż sąsiedniego O c e a n u  I n d y j ­
s k i e g o .  Powstający w związku z tym silny 
prąd powierzchniowy wprowadza z Zatoki 
Adeńskiej wody o zasoleniu 36 °/oo, gdy tym­
czasem dołem wypływa woda z M. Czerwone­
go — cięższa i bardziej słona, o zasoleniu około 
40 %>«. Podobnie znaczne dosyć różnice termicz­
ne dają się stwierdzić po jednej i drugiej stro­
nie cieśniny Bab-el-Mandeb. Odczuwa się rów­
nież wyraźną zmianę klimatyczną w  tym re­
jonie.

Kiedy w dniu 12. IX. 1955 przepływaliśmy 
cieśninę na s/s Białystok  i dostaliśmy się na Za­
tokę Adeńską, woda dosyć raptownie zmieniła 
barwę z niebieskozielonej, jaką miała na Morzu 
Czerwonym na stalowozieloną. Powietrze ochło­
dziło się znacznie, głównie przez powiew orzeź­
wiający wiatru monsunowego, utrzymującego 
się do wieczora. Temperatura wody zaczerpnię­
tej z powierzchni morza wykazała zaledwie 
20°C, była więc znacznie niższa niż na M. Czer­
wonym. Po okropnej, po prostu trudnej do 
zniesienia duszności M. Czerwonego, w  połud­
niowej zwłaszcza jego połowie, atmosfera Ocea­
nu Indyjskiego wydała się bardzo przyjemna, 
jakby zbliżona do letniej na M. Północnym lub 
na Bałtyku. W ypłynęliśmy z najgorszego i naj­
bardziej słonego morza świata.

Ryc. 2. M apka M orza Czerwonego 
z zaznaczeniem  izobat

Wróćmy jednak na to morze i zapoznajmy się 
najogólniej z innymi jego właściwościami fi­
zycznymi i z jego życiem. Zastanówmy się te­
raz nad barwą morza i nad tym, co zadecydo­
wało o jego nazwie. Trzeba zauważyć, że do 
dnia dzisiejszego nie ma jeszcze na to zdecydo­
wanie jednolitego poglądu. Woda M. Czerwo­
nego nie jest czerwona lecz niebieskozielona, 
wyraźnie mniej przejrzysta i niebieska niż np. 
woda M. Śródziemnego, zwłaszcza we wschod­
nim rejonie. Tę barwę zawdzięcza większej ży­



zności w  postaci zawiesiny zarówno żywej, 
planktonowej, jak i mineralnej — w postaci 
pyłu czerwonego, który stale donosi do morza 
pustynny wiatr — samum. Są okresy i dnie, 
kiedy tego pyłu w  powietrzu nad morzem uno­
si się więcej, kiedy indziej — mniej, bywają 
okresy prawdziwych burz pyłowych, ale zawsze 
pewna ilość pyłu znajduje się w  powietrzu 
i sprawia, że barwa wody powierzchniowej 
uzupełniona jest unoszącą się nad nią mgiełką 
fioletoworóżowawą. Ponadto pewne organizmy 
planktonowe, masowo rozwijające się w  wodach 
M. Czerwonego, sinice należące do gatunku 
Trichodesmium erythraeum  oraz niektóre for­
my zooplanktonu, są barwy czerwonawej i one 
to razem z omówionym pyłem pustynnym, za­
wieszonym w powietrzu i wodzie, nadają odcień 
czerwonawy falom w zasadzie niebieskozielo- 
nym, niezbyt przejrzystym. Jeżeli dodamy do 
tego szczególnie częste czerwone zachody 
i wschody słońca oraz czerwonawy koloryt ska­
listych, pustynnych brzegów, zwłaszcza połud­
niowego M. Czerwonego, nie dziwmy się, że już 
w starożytności morze to zwróciło na siebie 
uwagę swą barwą i nazwane zostało Mare Ery­
thraeum, a przybrzeżny kraj afrykański, przy­
legający do dzisiejszej Etiopii, nazwano Ery­
treą.

Kiedy wpatrywałem się często w kolor fal 
Morza Czerwonego, chcąc w szczególności po­
znać pochodzenie nazwy tego morza, zawsze 
uwagę moją przykuwała fioletowaworóżowa 
mgiełka, nadająca im charakterystyczny odcień, 
który zapewne był jednym z głównych elemen­
tów, składających się na niewątpliwie komplek­
sowe pojęcie swoistego kolorytu M. Czerwonego.

Podobnie tłumaczą „czerwoność" M. Czerwo­
nego i ci żeglarze, którzy dobrze znają to morze 
z praktyki częstych po nim przejazdów. Podczas 
wschodnich i zachodnich wiatrów — pisze kpt. 
Zygmunt Ł a d o g ó r s k i  — unosi się nad mo­
rzem czerwona mgła pyłowa, zasłaniająca cały 
horyzont. Czerwony pył pokrywa wodę czyniąc 
ją prawie krwistą, pokrywa cały statek, prze­
nika do pomieszczeń mieszkalnych przez szczel­
nie zamknięte drzwi i iluminatory, wdziera się 
do gardeł marynarzy, którym zaczyna dokuczać 
brak powietrza. Podróż staje się tak uciążliwa, 
że w  razie przeciągania się dłużej stałaby się 
nie do zniesienia. Kto przechodził więc piasko­
wą burzę na Morzu Czerwonym, temu nie dziw­
na jest jego nazwa i ten na zawsze zapamięta 
czerwony kolor wody, czerwoną mgłę i krwawą 
kulę słoneczną zapalającą wszystko dookoła 
czerwonym płomieniem („Wszechświat", 1955, 
s. 246).

Niezwykłe z powodu warunków termicznych 
i zasolenia, M. Czerwone wyróżnia się niemniej 
osobliwym ż y c i e m ,  które wciąż jednak jesz­
cze nie jest na tyle poznane, aby można było 
je porównać z innymi morzami dobrze zbada­
nymi, np. borealnymi. Mimo pewnych wyników  
kilku ekspedycji wciąż jeszcze w  dziedzinie bio­
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logii M. Czerwonego opieramy się na niektórych 
pracach, wprawdzie klasycznych, ale datują­
cych się sprzed lat z górą 80, jak np. prace 
K l u n z i n g e r a  o dwóch najważniejszych 
grupach zwierzęcych M. Czerwonego: rybach 
i koralowcach.

Płynąc po Morzu Czerwonym, mamy możność 
już z pokładu statku przekonać się o urozmai­
conym życiu pelagicznym. Sprzed dzioba statku 
prującego fale wyskakują spłoszone rybki lata­
jące. Liczne i częste delfiny harcują w pobliżu. 
Od czasu do czasu wysuwają się nad powierzch­
nię wody płetwy grzbietowe żarłaczy. Dostrze­
gamy liczne meduzy i rurkopławy, częstokroć 
w większych skupieniach płynące.

Wieczorem morze fosforyzuje i świeci milio­
nami światełek żywych. Wszystko to świadczy
0 obfitym planktonie, podstawowym pokarmie 
pozostałych organizmów morskich. Zakwity si­
nicy Trichodesmium Erythraeum  oraz masowy 
rozwój licznych form zwierzęcego planktonu 
czynią wodę mało przejrzystą, niebieskozieloną, 
ze znanym nam już czerwonawym odcieniem. 
Bogate życie toni wodnej rażąco kontrastuje 
z pustynnymi, skalistymi brzegami Arabii
1 Afryki, obramowującymi M. Czerwone.

Kontrast na korzyść obfitości życia morskie­
go w porównaniu z okolicznym ubóstwem lądo­
wym, zaostrza się przez to w  szczególności, że 
całe morze w swej środkowej bruździe z górą
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Ryc. 3. P rądy  w Cieśninie B ab-el-M andeb łączącej 
Morze Czerwone z Oceanem Indyjskim

2000 m głębokie, otaczają od brzegów jedne 
z najbogatszych na świecie raf koralowych. 
Rafy te upiększają i urozmaicają życie M. Czer­
wonego czyniąc zeń środowisko bardzo atrak­
cyjne, dla żeglugi przybrzeżnej jednak szcze­
gólnie niebezpieczne.

Gdy zbliżamy się statkiem ze środkowego 
szlaku M. Czerwonego ku jego brzegom, np. 
do portu Sudan, już z daleka ukazuje się spie­
niony wał wzburzonej fali p r z y b o j o w e j ,  
rozbijającej się o rafy przybrzeżne, oddzielają­
cy niebieskozielone pasmo wody głębokiej od 
szmaragdowozielonych płytkich wód pokrywa­
jących rafę.

Koralowce budujące rafy okalają morze nie 
tylko od strony Afryki i Arabii. Rafami otoczo­
ne są również tak częste na M. Czerwonym 
u brzegów zachodnich i południowo-wschodnich 
wyspy i archipelagi wulkanicznego pochodze­
nia. W porcie Sudan podchodzą rafy tak blisko 
brzegu, że graniczą z nimi nadbrzeża portowe.

Rafy M. Czerwonego tworzą bogate zespoły,
!•
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wyróżniające się obfitością nie tylko głównych 
konstruktorów, jamochłonów z grupy madre- 
por, ale również mają urozmaicony świat do­
datkowych budowniczych, wytwarzających  
szkielet wapienny lub rogowy: gąbek, osiadłych 
wieloszczetów, mszywiołów, glonów wapien­
nych oraz towarzyszących im bezkręgowców, 
znajdujących tutaj dogodne warunki bytowa­
nia. Wśród ostatnich szczególnie liczne są szkar- 
łupnie, skorupiaki, mięczaki, a z kręgowców —  
ryby, których Klunzinger opisał ponad 400 ga-

winowactwo z życiem tegoż Oceanu, a nie z M. 
Śródziemnym, czyli jest ono bardzo zbliżone 
do życia krainy t r o p i k a l n e j ,  z silnie jed­
nak zaznaczonym endemicznym charakterem, 
spowdowanym w szczególności odchyleniem od 
normy podstawowych warunków ekologicz­
nych: temperatury i słoności.

W południowym rejonie morza, przy cieśninie 
Bab-el-Mandeb, z prądem powierzchniowym  
wchodzącym do M. Czerwonego z Zatoki Adeń­
skiej wpływają również liczne formy plankto-

Ryc. 4. i 5. Zdjęcia podw odne ra f  koralow ych w  Porcie Sudan na M. Czerwonym ro t- p - Ciszewski

tunków z samego rejonu Kosseir, gdzie jako 
lekarz w służbie egipskiej urzędował przez lat 
kilkanaście.

Oprócz ryb osiadłych, trzymających się głów­
nie żyznych wód przybrzeżnych i bogatej w  po­
karm biocenozy raf koralowych, oprócz w iel­
kich do 2 metrów, na miękkim dnie leżących 
płaszczek Dasyatis, Morze Czerwone ma liczne 
gatunki ryb pelagicznych, makrelowatych i tuń- 
czykowatych, sardyny i żarłacze, wśród których 
jednym z największych jest planktonożerny 
Rhinodon. Postrachem mieszkańców nadmor­
skich jest bardzo drapieżna barrakuda (Sphy- 
raena picuda), do 1V2 m długa, przypominająca 
wielkiego szczupaka, lecz o silniej uzębionym  
pysku, bezceremonialnie atakująca kąpiących 
się i wyrywająca im kawałki żywego ciała.

Trzeba zauważyć również, i to należy podkre­
ślić, że fauna M. Czerwonego zawiera bardzo 
dużo gatunków e n d e m i c z n y c h ,  tylko te­
mu morzu właściwych, spośród ryb 15%, skoru­
piaków 30°/o, a liliow ców do 70%, są takimi 
właśnie gatunkami, co tłumaczyć należy szcze­
gólnymi warunkami środowiska, wysoką bar­
dzo temperaturą i zasoleniem wód, a także 
znaczną izolacją morza. Stosunki podobne ist­
nieją w  M. Śródziemnym, lecz w  M. Czerwo­
nym są one znacznie silniej zaakcentowane.

Połączenie z Oceanem Indyjskim sprawia, że 
życie M. Czerwonego wykazuje największe po­

nowę Oceanu Indyjskiego, jak skorupiaki widło- 
nogi (Copepoda), mięczaki skrzydłonogi (Ptero- 
poda) i in. Większość ich jednak ginie, niezdol­
na do wytrzymania wyższej temperatury i za­
solenia. Można wyrazić się obrazowo, że w  taki 
sposób M. Czerwone „broni“ swojej odrębności 
biologicznej w  warunkach aktualnych.

W stosunku do form Oceanu Indyjskiego, któ­
re jednak z dawna zadomowiły się w  M. Czer­
wonym, przystosowując się do jego odchylo­
nych, warunków środowiska, daje się stwierdzić 
pewne zdrobnienie rozmiarów, zmiany morfo­
logiczne, niekiedy przesunięcie okresu rozrodu 
na zimowe, najmniej gorące miesiące oraz 
swoiste rozmieszczenie pionowe w związku 
z warunkami cieplnymi morza.

Wysoka temperatura głębokich warstw wody 
zadecydowała o tym, że brak tu szeroko rozsie­
dlonych zimnowodnych gatunków abysalnych. 
Pewne skorupiaki, występujące w  Oceanie In­
dyjskim w  strefie przybrzeżnej lub w  sublito- 
ralu, w  M. Czerwonym zapuszczają się w  strefę 
abysalną, znajdując tam podobne warunki ter­
miczne jak w  płytszych wodach Oceanu Indyj­
skiego.

Powinowactwa z Oceanem Indyjskim zaak­
centowane są w  szczególności przez stosunko­
wo dobrze poznaną historię M. Czerwonego. 
W pojęciu geologicznym jest to historia nie­
dawna. M. Czerwone powstało na początku
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trzeciorzędu, w następstwie eoceńskich sfałdo- 
wań skorupy ziemskiej, które utworzyły jego 
szczelinowaty basen, wypełniony pierwotnie 
wodami dawnego morza Tetydy (Tethys). Po­
tem w okresie mioceńskim wyizolowało się ono 
całkowicie od Tetydy i w  związku z silnym pa­
rowaniem powietrza przemieniło się w  solankę, 
obficie osadzającą sól na dnie. W górnym plio- 
cenie dopiero następuje łączność poprzez cieśni­
nę Bab-el-Mandeb z Oceanem Indyjskim. Od 
tamtych to czasów datuje się inwazja życia 
z Oceanu Indyjskiego. Czy łączność ta trwa nie­
przerwanie po dzień dzisiejszy, czy też ulegała 
przerwom, co do tego nie ma absolutnej pew­
ności.

Istnieją dane, że w  okresie lodowcowym, 
w plejstocenie w  następstwie związania dużych 
ilości wody w pokrywające półkulę północną

grube warstwy lodów, poziom morza obniżył 
się na tyle', że niegłęboka cieśnina Bab-el-Man- 
deb wynurzyła się i M. Czerwone przemieniło 
się w zamknięte słone jezioro śródlądowe, 
w którym wyginęła znaczna część życia. Do­
piero z końcem epoki lodowej, a więc stosunko­
wo niedawno, kiedy poziom morza się pod­
niósł, nastąpiło powtórne, odpowiadające obec­
nemu, połączenie z Oceanem Indyjskim. Tą 
więc wyłącznie drogą przenikało życie Oceanu 
Indyjskiego, różnicując się jednak dosyć w ybit­
nie w  następstwie przystosowania do odchylo­
nych podstawowych warunków zasoleniowych 
i zwłaszcza termicznych. Izolacja mniej lub 
więcej znaczna M. Czerwonego sprzyjała w  du­
żym stopniu temu różnicowaniu i wyodrębnia­
niu się życia.

PONOWNE ODSŁONIĘCIE POMNIKA MICKIEWICZA 2(i. XI. 1955

ANTONI GAWEŁ (Kraków)

W uroczystościach ku czci A dam a Mickiewicza nie 
zbrakło głosów przyrodników  polskich, którzy znaj­
du jąc w  dziełach poety niezrów nane opisy przyrody 
polskiej w idzieli w  nich ja k  najtkliw szy, a zarazem 
najestetyczniejszy w yraz um iłow ania ojczystego kraju. 
Z nany je s t bogaty zasób wiadom ości Mickiewicza z bo­
tan ik i i zoologii, ba, naw et z astronom ii, którfe zna­
lazły w yraz w  jego u tw orach poetyckich dla oddania 
p iękna otaczającego go św iata. I geologom polskim 
w  zw iązku z powszechnym  hołdem  dla wieszcza n a ­
suw ają się z zakresu  najbliższych ich zainteresow ań 
problem y, które zasługują na przypom nienie dziś szer­
szemu ogółowi. W ypada więc przedstaw ić stan  nauk 
geologicznych za czasów Mickiewicza, oraz wpływ, 
jak i stud ia geologiczne w yw arły na um ysł M ickiewi­
cza. W arto  poza tym  omówić m ateriał, z jakiego został 
odbudow any pom nik na krakow skim  Rynku.

Na czasy m łodości Mickiewicza przypada okres ży­
wego zainteresow ania się naukam i przyrodniczym i 
w  całym  ówczesnym społeczeństwie. Zaznacza się m. i. 
pęd do poznania surow ców m ineralnych k ra ju  i zbu­
dow ania na nich niezależności ekonom icznej, tak  po­
trzebnej do zachowania, jeśli nie państw a, to przy­
najm niej by tu  narodowego. Są to  czasy, kiedy nauki 
przyrodnicze dopiero zakw itające, tchnęły nowością 
i zyskiw ały gorących m iłośników we w szystkich w ar­
stw ach oświeconych społeczeństwa. I tak , w spaniałe 
zbiory przyrodnicze grom adzi od daw na ks. Jabłonow ­
ska. Zbiory m ineralogiczne posiada również król S t a ­
n i s ł a w  A u g u s t ,  zatrudniający  przy nich jako k u ­
stosza O k r a s z e w s k i e g o ,  w ykształconego w  gór­
nictw ie i geologii we F reibergu i w  Bystrzycy B ań­
skiej. Ze zbiorów H. K o ł ł ą t a j a  i p rym asa Michała 
P o n i a t o w s k i e g o  pochodziły pierw sze zaczątki 
m uzeum  m ineralogicznego U niw ersytetu  Jagiellońskie­
go, wzbogacone następnie nabytkam i i  daram i p ierw ­
szego profesora m ineralogii Ja n a  J a ś k i e w i c z a .  
W W ilnie je s t czynny jako profesor nauk  przyrodni­

czych J. R. F o r s t e r ,  k tóry  poprzednio w raz ze swym 
ojcem brał udział w II podróży C o o k a  naokoło św ia­
ta, po upadku  Polski zaś porw any żywiołem w alk  r e ­
w olucyjnych zginął tragicznie w  Paryżu. K ołłątaj 
i S t a s z i c  w  studiach geologicznych i w w łasnych 
pracach naukow ych z zakresu geologii znaleźli ug ru n ­
tow anie swego postępowego św iatopoglądu politycz­
nego i społecznego. Czynnie na polu geologii p racu ją : 
J. F. C a r  o s i (Karozy), rodem  z Łużyc, nobilitow any 
w  Polsce, J. F e r b  e r ,  Inflantczyk (z Mitawy), K o r -  
t u m, pochodzący z B ielska na Śląsku, tak  p rzyw ią­
zany do Polski, że nie skorzystał z propozycji p e te rs­
burskiej A kadetaii, objęcia m iejsca po zm arłym  aka­
dem iku J. G. Gmielinie. W przem yśle polskim  X V III 
w ieku p racu ją  znani górnicy i hutnicy o w ykształce­
niu geologicznym czy m ineralogicznym , jak: B e u s t, 
S c h o b e r ,  A. F r i e d h u b e r  (m iernik w  Wieliczce 
i rzeczoznawca salin  mołdawskich), K n o b l a u c h ,  
N o r d e n f l y c h t ,  M a ł a c h o w s k i ,  J.  O s i ń s k i ,  
H. K o w n a c k i ,  wreszcie Zacharias H e  1 m s  z Mie­
dzianej Góry, który jako  specjalista na prośbę króla 
hiszpańskiego w yjechał w raz z m incerzem  S o l d e n -  
h o f f  e m  i dw unastu  robotnikam i kieleckim i do 
podupadłych wówczas kopalń miedzi Cerro Rico de 
Potosi.

Do grona licznych m iłośników m ineralogii i geologii 
należał między innym i J. W y b i c k i ,  tw órca pieśni 
legionowej, spontanicznie uznanej za hym n narodow y; 
on to w raz ze swoimi synam i w yruszał niejednokrotnie 
na wycieczki m ineralogiczne w  Karkonosze, udając  się 
tam  z W rocławia, gdzie był in ternow any przez króla 
pruskiego.

Nic więc dziwnego, że żywe zainteresow anie się geo­
logią znalazło oddźwięk w  um ysłach młodzieży pol­
skiej. I tak, w  r. 1815 w stępuje na U niw ersytet Jag ie l­
loński młody P iotr M i c h a ł o w s k i ,  obierając na 
pierwszym  roku k ierunek  m ineralogiczny i m atem a­
tyczny. I choć w  późniejszej twórczości tego genial­
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nego arty sty  m alarza nie znajdziem y śladu  owych s tu ­
diów, to  jed n ak  stanow iły  one grun tow ną podstaw ę 
jego chlubnej działalności na polu górn ictw a i hu tn ic­
tw a w  przedpow staniow ym  K rólestw ie Polskim.

W tym  sam ym  czasie rów nież od n au k  p rzy rodn i­
czych rozpoczyna A dam  M ickiewicz pierw szy rok  s tu ­
diów  na U niw ersytecie W ileńskim . S kierow ała go na 
nie n ie  tylko nam ow a s try ja  Józefa M ickiewicza, p ro ­
fesora fizyki i dziekana ówczesnego w ydziału  m atem a­
tyczno-przyrodniczego. Z pew nością podziałała też 
i nowość rozkw ita jących  w tedy n au k  przyrodniczych 
i nazw iska słynnych profesorów , jak : Jędrzej Ś n i a ­
d e c k i ,  X. B. S. J  u n  d z i 11, m ineralog Rom an S y - 
m o n o w i c z, ulubiony uczeń W e r n e r a  w e F re i- 
bergu, jego następca Feliks D r z e w i ń s k i ,  wreszcie 
znakom ity anatom  i paleontolog L udw ik B o j a n u ś.

Zgłębienie arkanów  fizyki i chem ii n a  pierw szym  
roku  studiów , ja k  to już w  r. 1925 w ykazał prof. d r 
Tadeusz E s t r e i c h e r ,  odbiło się w  żartobliw ym  
w ierszyku pt.: Toasty, n ap isanym  w  r. 1822, w  którym  
poeta p rzyrów nuje uczucia w iążące społeczność ludzką 
do podstaw ow ych pojęć tych nauk , m ianowicie, do 
ciepła, św iatła , m agnetyzm u i elektryczności.

M ineralogia i geologia budziła na te ren ie  W ilna po­
w szechne zain teresow anie i zapał, czego dowodem  są 
publikacje naw et m łodziutkich autorów , jak  M akare­
go B o g a t k i  i S ew eryna Z d z i t o w i e c k i e g o ,  
podręczniki m ineralogii p isane na potrzeby, naw et rze­
m ieślników  (N orberta A lfreda K u m e l s k i e g o  i Ign. 
J a k o w i c k i e g o ) ;  znakiem  zain teresow ań  są też 
i nam iętne spory, ja k  np. m iędzy ru tynow anym  
i w szechstronnie w ykształconym  X. B. S. Jundziłłem  
a R. Symonowiczem, rep rezen tu jącym  now y w erne- 
row ski k ie runek  w  geologii i m ineralogii. Poznane 
podczas studiów  elem enty  tych  n au k  w yryły  w  p a ­
mięci M ickiewicza trw a ły  ślad, a spośród jego p rzy ja ­
ciół pozyskały one T. Z a n a n a  gorliw ego m iłośnika 
Ign. D o m  e y k  ę zaś n a  w ybitnego koryfeusza, na za­
wsze zapisanego w  dziejach m ineralogii, jako też ch lu­
bnie jaśniejącego w  h isto rii ekonom ii i ośw iaty d ru ­
giej jego ojczyzny w  dalek im  Chile.

W nielicznych co p raw d a  w ierszach M ickiewicza 
p rzew ija ją  się przep iękne porów nan ia zaczerpnięte 
z geologicznej term inologii naukow ej. T ak np. ob ra­
zuje on w spom nienia ginące w  zaw odnej pam ięci ludz­
kiej na podobieństw o owych skam ielin, co ja k  perłow a 
jagoda tkw ią zagrzebane na w ieki w  p iasku  n a  dnie 
B ałtyku:

„Błogo tem u, k to  w  tw ojej pam ięci utonie 
J a k  ten  k o ra l lub  ow a jagoda perłow a,
Co ją  bałtycka w oda w  sw ym  przeczystym  łonie 
Pod lazurow ą barw ą n a  w ieki przechow a.
Lecz ja  ja k  drobny kam yk  n i k ra są  korali,
Ni w dziękiem  perłow ego dochodzący blasku, 
Chciałbym  choć jedną  chw ilkę po igrać w  tej fali, 
Nim, zapom niany, legnę w  niepam ięci piasku.

Ale najobficiej posługuje się M ickiewicz słow nic­
tw em  z zakresu  n auk  geologicznych i m ineralogicz­
nych w  w ierszu pożegnalnym  n a  cześć lekarza  A le­
ksan d ra  Siem aszki, udającego się w  podróż naukow ą 
do T urk iestanu . W w ierszu tym  kreśli on w izję poe­
tycką dziejów  Ziemi, obejm ujących szereg przedziw ­
nych procesów  tw orzenia k ryszta łów  i drogich kam ie­
ni, procesów  zaklętych w  tajem nicze znaki kam ienia

hebrajskiego (kam ienia napisowego), zam kniętych 
w  geody na klucz z am etystu. Lecz poeta „bogactw 
niełakom y", o postaw ie bezinteresow nego pracow nika 
nauki w idzi je j cel w  odkryw aniu p raw  przyrody: 

Każem y pękać górom, znidziem  w  ich ciem notę 
Zważać w  kuźni n a tu ry  k lejnotów  robotę 

a p raw dy „w ta jnych  archiw ach ziemi skam ieniałe '1 
zaleca badać m etodam i w ielkich przyrodników :

Od H um boldta w eź klucze n a  te  alfabety 
I s tań  się biografem  naszego planety.
Niech cię nie trw oży żm udne latopism o św iata,
Z w arstw  ziemi ja k  ze zm arszczków policzysz jej

[lata,
A gdzie w czasach i czynach zdarzy się zagadka, 
Poradzisz się m am uta, naocznego św iadka,
Zbudzisz na skam ieniałym  uśpionego cedrze,
W im ię B ojana w stan ie i paszczę rozedrze,
Ze snów  czterdziestow iecznych ten  przeszłości goniec 
P rzetrze oczy, obwieści swój żywot i koniec.

N ikt inny nie w yraził piękniejszej charak terystyk i 
nauk  geologicznych:

Wieść nowa jako cudo, a jako św iat stara, 
P raw dziw a ja k  rachunek  i dziwna jak  m ara.

Adam  Mickiewicz jedynie podczas studiów  zetknął 
się z naukam i geologicznymi i to  k ró tk ie zetknięcie 
okazało, że nauki te  nie są zbytecznym  ciężarem  
w  kształtow aniu  umysłowości. D latego też dziś, gdy 
obserw uje się zanik tych n auk  nie tylko w  szkołach 
średnich, ale i w  większości szkół wyższych, przyrodnicy 
polscy pragnęliby, aby mogły one w spółdziałać w  w y­
kształceniu górnika, arch itek ta  czy chem ika, co w ię­
cej, by mogły one stać się podbudow ą św iatopoglądo­
w ą w  w ychow aniu każdego oświeconego obywatela, 
tak  jak  to  było za czasów M ickiewicza i Domeyki. D la­
tego też zarazem  chciałoby się, by w  hołdzie M ickie­
wiczowi, w  pom nikach jego jaśn ia ły  kam ienie jak  n a j­
piękniejsze i ja k  najw ytw orniejsze, w iecznotrw ałe, 
a przy tym  pochodzące z ziemi ojczystej. W r. 1898 
nie rozporządzaliśm y swobodnie tak im  surowcem , więc 
sprow adzono na pom nik krakow ski s jen it skandynaw ­
ski. Dziś postarano  się, by kam ień  użyty do rekon­
strukcji odsłoniętego ponow nie w  stulecie śmierci, dnia 
26 listopada 1955 r. pom nika na Rynku K rakow skim  
w  m iarę możności przypom inał sw ym  kolorytem  i fak ­
tu rą  kam ień  zapam iętany sprzed wojny, którego resz­
tk i w idzim y w większości słupów  podtrzym ujących 
łańcuchy ogrodzenia. Użyto s jen itu  z Kośm ina na 
Dolnym Śląsku. Zaznaczyć trzeba, że kam ień ten  nie 
odpow iada należycie postu latom  estetycznym . Z po­
wodu nierów nom iernego u ziam ien ia  je s t n iejednolity  
w zabarw ieniu, m iejscam i zażółcony przez związki że­
laza zaciekające w raz z w odam i powierzchniowym i 
w  kam ieniołom ie, m iejscam i w ykazujący czarne plam y 
obcych skał w rośniętych w  caliznę kam ienia.

Ale choć kam ień nie je s t n a  wysokości naszych 
w ym agań estetycznych, w idzim y w  nim  nie tylko 
cząstkę ziemi polskiej złożonej w  hołdzie M ickiewi­
czowi, ale również i pam iątkę w artości naukowych, 
poznanych po raz pierw szy na naszych ziemiach. 
Z owymi czarnym i plam am i m ianowicie, k tóre rażą 
w  pierw szej chw ili n a  tle  szarej wygładzonej po­
wierzchni, zw iązane są zaczątki teorii granityzacji, tak  
szeroko w  całym  świecie dziś dyskutow anej. K iedy 
w  r. 1920 Ja n  C 1 o o s opisał w e W rocław iu owe por- 
w aki (ksenolity) skał obcych w  g ran itach  Strzegom ia, 
S trzelina i innych m asywów oraz w  sjenitach, praca
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ta  sta ła  się natchnieniem  dla E. S e d e r  h  o 1 m  a, 
P. E s  k o l i  i H. B a c k l u n d a ,  by gran ity  traktow ać 
jako p roduk t p rzetw arzan ia skał starszych. Zwłaszcza 
B acklund w yraźnie podkreśla zadzierzgnięte z ziemią 
śląską nici przewodnie swej teorii. W yobrażano sobie, 
że z pram agm y bazaltow ej, budującej w zasadzie lito­
sferę, oddzielają się w  ciągu wieków geologicznych 
składniki lżejsze i lotniejsze ja k  para wodna, bor, 
fluor, sód i potas (składniki pneum atolityczne). Kon­
cen tru ją  się one w  stropow ych partiach  zbiorników 
magmowych, przy czym dyfundują ku nim  dość znacz­
ne ilości krzem ionki i glinki. Pow staje w  ten  sposób 
jako  eksudat magma, charak terem  chemicznym przy- 
pom ijająca m agm y alkaliczne, krzepnąca w niższych 
tem peratu rach , łatw o płynna i w skutek  tego łatw iej 
przen ikająca w  skały nadległe czy to w postaci nasią­
kania (imbibicja), czy też w  form ie iniekcji licznych 
drobnych żył (artery ty , wenity). A le m agm a ta  dzięki 
swem u chemizmowi — mimo niskiej stosunkowo tem ­
p era tu ry  — reaguje z m inerałam i otaczających skał, 
roztw arzając zasadowe skalenie wapniowo-sodowe 
(andezyny, labradory) i przekształcając am fibole i p i- 
rokseny w  biotyt. P ow stają z takiego wym ieszania 
w tórne skały o zm iennej zaw artości biotytu, z resztko­
wym  niekiedy am fibolem, zaw ierające skalenie so­
dowe (albit) i sodowo-wapniowe (oligoklazy) i zmienne 
ilości ortoklazu i kw arcu. Co ciekawsze, rozpływanie 
składników  m ineralnych skał starszych i ich p rze­
obrażanie można było obserwować na niektórych por- 
w akach (ksenolitach) opisanych ze Śląska, po których 
niekiedy pozostaw ał jak  gdyby cień (skialit) na tle 
skały magmowej. Na w ielką skalę proces ten  prześle­
dził H. B a c k l u n d  na dużych, odsłoniętych od lodu 
obszarach pn.-w sch. G renlandii, mogąc obserwować 
to zjaw isko już nie na porw akach, lecz n a  całych 
seriach łupków  krystalicznych, rozpływ ających się

i przekształcających się w  granity , sjenity  i dioryty. 
W net po Backlundzie opisał podobne zjaw isko D r e -  
s c h  e r - K a d e n  (1934) z wybrzeży zach. G renlandii, 
a zgodność z tym i opisami mogłem stw ierdzić w  r. 1936, 
zwiedzając okolice Egedesminde.

W okresie ostatniego dwudziestolecia rozgorzała oży­
wiona, czasem nam iętna, dyskusja pomiędzy m agm a - 
tystam i (zwolennikam i krystalizacji skał kw aśnych 
z magmy) a transform istam i (przyjm ującym i prze­
kształcenia skał starszych przez m agm y łatw o lotne 
przenikające na kształt aureoli otoczenie zbiorników 
magmowych. Zagadnieniu tem u poświęcono specjalne 
zebranie dyskusyjne w  A m erykańskim  Tow arzystw ie 
Geologicznym w  r. 1952. Również i w ZSRR pojaw iło 
się w  ostatnich la tach wiele prac, k tórych celem  było 
ustalenie właściwości granitów  m agm owych i granitów  
w tórnych (granitoidów) i ich wzajem nego stosunku 
przestrzennego i ilościowego w m asyw ach k rysta licz­
nych. Zauważono między innymi, że w strefie, k tórą 
można by uważać za przejściową między gran itam i 
właściwym i (magmowymi) a gran itam i w tórnym i, po­
w staje typ skały o porfirow o w ykształconych dużych 
skaleniach na tle  średnio- i drobnoziarnistym  (E. B e- 
d e r  k e, obserw acje ze Śląska). Takie w ykształcenie 
posiada też i kam ień, użyty na pom nik Mickiewicza, 
zwłaszcza w partii dolnej tw orzącej stopnie jego pod­
stawy.

Chociaż zdajem y sobie spraw ę z pew nych braków , 
jak ie  w ykazuje m ateria ł budow lany pom nika M ickie­
wicza pod względem dekoracyjności, to  jednak  je st 
on nam , przyrodnikom , bliski jako pochodzący z p ra ­
starych  ziem śląskich, od daw na żyjących słowem 
i drukiem  poezji wieszcza; je s t też dla nas zrozum iały 
dzięki problem om  naukowym , widocznym w  jego 
struk tu rze  i teksturze, a zapoczątkowanym  również 
na naszych ziemiach.

MIĘDZYNARODOWY ROK GEOFIZYCZNY 1957/1958
EDWARD SCHNAYDER (Kraków)

Potrzeba a naw et konieczność ja k  najszerzej pojętej 
w spółpracy m iędzynarodow ej w  dziedzinie przyrodo­
znaw stw a odczuw ana była zawsze bardzo żywo wśród 
badaczy n a  całym  świecie. Spośród n auk  przyrodni­
czych geofizyka była i je s t — z n a tu ry  rzeczy — 
może najbardziej w  takiej współpracy zainteresow ana.

Pierw sze wspólne, zorganizowane, m iędzynarodowe 
badania geofizyczne d a tu ją  się dopiero z drugiej poło­
wy ub. w ieku. N ajdobitniejszym  ich w yrazem  stał się 
M iędzynarodowy Rok P olarny w  la tach  1882—1883. 
W 50 la t po nim  zorganizowano II. M iędzynarodowy 
Rok P olarny  1932—1933. W ciągu obu tych la t działał 
na obszarach biegunowych cały szereg specjalnych s ta ­
cji badawczych, k tó re  w  znacznej m ierze przyczyniły 
się do wzbogacenia naszej znajomości różnych gałęzi 
geofizyki, zwłaszcza zaś m agnetyzm u ziemskiego, m ete­
orologii i zórz polarnych, gdyż — jak  w iadom o — re ­
giony te  są siedliskiem  dwóch najintensyw niejszych 
ośrodków  burzow ych naszego globu oraz terenem  n a j-  
najw iększych zaburzeń magnetycznego pola Ziemi 
i najczęstszego w ystępow ania zórz.

N ieustanny rozwój nowych technik  i metod badaw ­
czych — z jednej strony, oraz ścisła zależność rozw ią­
zania w ielu kluczowych zagadnień geofizyki od rów no­
czesnych obserwacji, dokonyw anych w różnych czę­
ściach św iata — z drugiej strony, wywołały w  o sta t­
n ich la tach  pow ojennych ogólne pragnienie zorganizo­
w ania trzeciego już z rzędu Roku Polarnego. Odpo­
w iednie propozycje zostały w istocie w la tach  1950 
i 1951 przedstaw ione trzem  m iędzynarodow ym  uniom 
naukow ym  trzech dyscyplin, najbardziej tym i bada­
niam i zainteresow anym , a m ianowicie: astronom ii, 
geodezji (wraz z geofizyką) oraz fizyki, i przez nie 
poparte. M iędzynarodowa Rada Unii Naukowych rów ­
nież zaaprobow ała te  propozycje, poszerzając naw et 
ich p ierw otny zakres na wszystkie szerokości geogra­
ficzne, tak  że obecnie całe to przedsięwzięcie nosi 
nazw ę M iędzynarodowego Roku Geofizycznego.

Oficjalnym  protektorem  Roku je st M iędzynarodowa 
Rada Unii Naukowych; poważnej pomocy finansow ej 
nie szczędzi zaś UNESCO. Rada pow ołała do życia 
Specjalny K om itet M iędzynarodowego Roku Geofi­
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zycznego (Comite Special de VAnnee Geophysiąue 
In ternationale  — znany pod francusk im  skrótem  
CSAGI) jako  cen tra lny  organ p lanu jący  i koordyna­
cyjny, na którego czele stoi znany geofizyk angielski 
prof. S y d n e y  C h a p m a n .  K om ite t ten  nadzoruje 
w ykonanie ogólnych planów  badaw czych i je s t łączni­
k iem  pom iędzy kom itetam i w ykonaw czym i poszcze­
gólnych państw . Dotychczas uczestnictw o sw oje w  R o ­
ku  zgłosiło około 45 najw ażniejszych  państw  całej 
Ziemi, w  tej liczbie i Polska. Już  dziś powiedzieć m oż­
na bez przesady, że gigantyczna im preza Roku o n ie­
spotykanym  dotychczas zasięgu, k tó ra  w  szrankach 
szlachetnego, pokojow ego w spółzaw odnictw a zgrom a­
dzi państw a całej p raw ie  kuli ziem skiej — nie ma p re ­
cedensu w  dziejach nie tylko przyrodoznaw stw a, ale 
nauk i w ogóle. Obecny, trzeci, M iędzynarodow y Rok 
Geofizyczny nastąp i w  25 la t po drugim  M iędzynaro­
dowym  Roku P olarnym  (a nie po up ływ ie 50 lat, jak ie  
dzieliły Rok drugi od pierwszego) i trw ać będzie 
18 miesięcy — od 1 lipca 1957 do 31 g rudnia 1958. 
Obecny Rok Geofizyczny, w  odróżnieniu od swojego 
poprzednika, w ypadnie w  pobliżu okresu  m aksim um  
p lam  słonecznych, a w ięc w  czasie najw iększej ak tyw ­
ności Słońca. Taki, a nie inny  okres trw an ia  Roku 
w ybrany  został celowo wobec ścisłej współzależności 
pomiędzy aktyw nością słoneczną a zjaw iskam i z iem ­
skim i, tak im i jak : zaburzenia geom agnetyczne i w od­
biorze fal radiow ych, zorze polarne, burze w  jonosferze 
itp. N adal jed n ak  nie dość znane są odnośne procesy 
fizyczne i dlatego też szczegółowe obserw acje Słońca 
za pomocą m etod zarów no w zrokow ych, ja k  i fo­
tograficznych, spek trograficznych  oraz radiow ych, 
stanow ić będą w ażny p u n k t ogólnego p rogram u badań. 
O bserw acje dokonyw ane będą m ożliw ie bez przerw y, 
i to równocześnie na s tac jach  rozm ieszczonych na 
w szystkich szerokościach geograficznych. B adać się 
będzie m. in. koronę słoneczną (zwłaszcza na stacjach  
wysokogórskich), ogólne pole m agnetyczne Słońca 
i pola lokalne, zw iązane z p lam am i słonecznym i i in ­
nym i obszaram i zaburzeń, chrom osferę, a w reszcie 
em isję słonecznych fal radiow ych.

Do program u Roku włączono rów nież prace geode­
zyjne nad usta len iem  szerokości i długości geograficz­
nych. Ich okresow e zm iany, w yw ołane bezpośrednio 
periodycznym i w ahnien iam i położenia osi Ziemi i za­
burzeniam i je j ruchu  obrotowego, spow odow ane są 
przede w szystkim  przez sezonowe zm iany ciśnienia. Te 
ostatnie, pociągając za sobą przem ieszczenia w ielkich 
m as pow ietrznych, badane będą łącznie ze zjaw iskam i 
m eteorologicznym i. Nowe astronom iczne m etody foto­
g rafii Księżyca i gwiazd um ożliw ią także przeprow a­
dzenie triangu lac ji całej Ziemi, ukazu jąc  defin ityw nie 
w łaściw y stosunek  poszczególnych kontynentów  do 
siebie; dotychczasow a bow iem  norm alna triangu lac ja  
geodezyjna nie m ogła być rozciągnięta poprzez olbrzy­
mie przestrzenie oceaniczne.

T rzon badań  Roku pośw ięcony będzie jednak  
oczywiście zagadnieniom  ściśle geofizycznym. W śród 
nich m eteorologia grać będzie rolę tradycyjnego 
benjam inka. S tereotypow e obserw acje pow ierzchniow e 
z całej ku li ziem skiej uzupełn iane będą system atycz­
nym i badaniam i nad  w ysoką atm osferą (20/30 km  npz) 
i w arstw am i jeszcze wyższymi, zw łaszcza w  obszarach

m iędzyzwrotnikowych, gdzie powłoka pow ietrzna jest 
2-krotnie grubsza (20 km) niż na biegunach (8 km). 
Głównym obiektem  studiów  będzie ogólna cyrkulacja 
atm osfery. Poza klasycznym i pom iaram i opadów, ci­
śnienia i tem peratu ry  pow ietrza, gleby oraz wody 
p ro jek tu je  się m. in. intensyw ne badania nad  chemicz­
nym  składem  atm osfery oraz jej zjaw iskam i optycz­
nymi, zwłaszcza nocnym  świeceniem  nieba i zorzami 
polarnym i, w  które obfitu ją obszary wokółbiegunowe 
powyżej 60° szerokości.

O bserw acje m agnetyczne skoncentru ją  się na za­
gadnieniu burz m agnetycznych i zm ianach w m agne­
tycznym  polu Ziemi. Dokonywane one będą w  połą­
czeniu z obserw acjam i nad atm osferycznym i prądam i 
elektrycznym i i jonosferą. Ta górna część atmosfery, 
k tórej gazowe składniki — na skutek  ultrafiołkowego 
prom ieniow ania Słońca — uległy silnej jonizacji, ma 
w ielkie znaczenie praktyczne. O dbija ona bowiem fale 
radiow e, um ożliw iając tym  sam ym  ich odbiór na Zie­
mi. P rzedm iotem  studiów  będą również prom ienie ko­
smiczne, ściśle zw iązane z w szystkim i tym i zjawiskam i. 
P osiadają one bardzo osobliwe właściwości — przede 
w szystkim  olbrzym ią energię i zw iązaną z tym  nie­
zw ykłą przenikliw ość — i pochodzą nie ty le ze Słońca, 
ile racżej z odległych m gławic lub jakichś innych ciał 
wszechświata.

Z pozostałych dziedzin geofizyki program  Roku 
obejm uje glacjologię, oceanografię oraz sejsm ikę wraz 
z graw im etrią. Glacjologowie badać będą przede wszy­
stk im  rozmieszczenie i zachow anie się lodowców i po­
kryw y śnieżnej. Podstaw ow ym  ich zadaniem  będzie 
ocena m asy i morfologii lądolodu antarktycznego. 
Oceanografowie skoncentru ją swoje w ysiłki na roz­
w iązaniu szeregu fundam entalnych  problem ów, zwła,- 
szcza m órz półkuli południow ej, takich  ja k  krążenie 
i term ika wody, skład osadów dennych, morfologia 
dna, budow a skorupy ziemskiej pod oceanami, itp. 
P rzy okazji licznych ekspedycji na A ntark tydę i do 
innych rejonów  wyspowych prow adzone będą w re­
szcie klasyczne obserw acje sejsm o- i graw im etryczne.

Cały ten  z rozm achem  nakreślony naukow y program  
Roku realizow any będzie przez sieć stałych stacji b a ­
dawczych, uzupełnioną w ielom a stacjam i okresowymi, 
rozmieszczonymi w  „strategicznych" — z geofizycz­
nego punk tu  w idzenia — zakątkach  naszego globu. 
Ustalono już trzy  najw ażniejsze, południkow e łańcu­
chy tak ich  stacji. Pierw szy z nich przebiega w przy­
bliżeniu wzdłuż 80° szer. zach. od A rk tyki poprzez 
Półn. A m erykę, wzdłuż zachodnich w ybrzeży A m eryki 
Poł. aż do A ntark tydy . D rugi biegnie zgodnie z 10° 
szer. wsch. przez zachodnią Europę, Tunis, S aharę 
i zachodnie wybrzeże A fryki do A ntarktydy, trzeci 
w reszcie wyznaczony został w zdłuż 140° szer. wsch. 
poprzez te ry to rium  radzieckiego Dalekiego Wschodu, 
Japonię, N. Gwineę i A ustralię. Niezależnie od tego 
specjalną uw agę poświęcono A ntarktydzie, A rktyce 
i obszarom  równikowym . Zwłaszcza ta  p ierw sza w y­
m aga szczególnej in tensyfikacji badań, ze w zględu na 
słabą je j dotychczasową znajom ość i na olbrzym i 
w pływ, jak i w yw iera n a  ziem ską pogodę oraz dyna­
m ikę atm osferyczną i oceaniczną. P lanu je  się założenie 
ponad 45 stacji badaw czych na A ntarktydzie i otacza­
jących w yspach, położonych poniżej południowego koła
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podbiegunowego, przy czym jedna z nich pow stanie 
na sam ym  biegunie lub w  pobliżu. W spółudział swój 
w eksploracji tego siódmego kontynentu  Ziem i zgło­
siło, jak  dotąd, 12 państw : A rgentyna, A ustralia, Bel­
gia, Chile, F rancja, Japonia, N. Zelandia, Norwegia, 
Poł. A fryka, St. Zjednoczone, W ielka B ry tan ia i Zwią­
zek Radziecki. Poza stałym i stacjam i badawczym i p la­
now ane je s t również zorganizowanie co najm niej 4 eks­
pedycji marszowych, z których przynajm niej jedna 
przejdzie w  poprzek cały kontynent antarktyczny. Już 
w dniu  30 listopada 1955 z portu  w  K aliningradzie na 
2 m otorow cach Ob i Lena  w ypłynęła radziecka ekspe­
dycja an tarktyczna, pod wodzą doktora nauk  geogra­
ficznych M ichała S o m o w  a. Przy sposobności w arto 
podkreślić, że spośród 860 kom pleksowych stacji ba­
dawczych, zaplanow anych w ram ach Roku Geofizycz­
nego na całej ku li ziemskiej, ok. 120 utw orzy sam 
tylko Związek Radziecki.

Dwa dalsze obszary szczególnej koncentracji ba­
dań — to A rk tyka i okolice równikowe. W A rktyce 
szereg stacji pow stanie zwłaszcza na G renlandii, jeżeli 
zaś chodzi o obszary równikowe, to pokryte one będą 
gęstą siecią punktów  obserw acyjnych ze względu na 
ich w yjątkow e w prost znaczenie dla badań nad w ia­
tram i górnej części atm osfery, m agnetyzm em  ziem­
skim , jonosferą i prom ieniam i kosmicznymi.

Poza norm alnym i, codziennymi obserw acjam i, 2 dni 
w miesiącu, tzw. Regularne Dni Światowe, poświę­
cone będą specjalnie w ytężonym  badaniom  na wszyst­
kich stacjach  całego globu. Przypadać one będą na 
nów i pierw szą kw adrę księżyca. Niezależnie od tego 
dokonyw ane będą specjalne obserw acje w  dniach 
zwiększonej aktyw ności m eteorytow ej i zaćm ień Słoń­
ca. Co k w arta ł natom iast przypadać będzie okres 10 
następujących po sobie dni zintensyfikow anych badań 
meteorologicznych, tzw. Św iatow y Okres M eteorolo­
giczny. Wresjzcie ze względu na w agę obserw acji do­
konyw anych w  czasie silnej aktywności słonecznej, 
k tó rą  to aktyw ność trudno  je st na dom iar złego ściśle 
z góry przewidzieć, zapow iadana będzie drogą r a ­
diow ą możliwość ogłoszenia specjalnych światowych 
okresów  badań w ciągu najbliższych 4—6 dni.

Rozmach w  planow aniu Roku u jaw nia się szczegól­
nie im ponująco w  zastosow aniu doń najnow ocześniej­
szych m etod i technik  badawczych. N iew ątpliw ie n a j­
bardziej rew olucyjną, wręcz sensacyjną spośród nich, 
pasjonującą zresztą najszersze kręgi publiczności, jest 
wypuszczenie sztucznego satelity  Ziemi, stanowiącego 
praw dziw y „gwóźdź“ im prez Roku. Nie tu  miejsce na 
w yjaśnianie szczegółów jego konstrukcji i działania; 
nadm ienim y tylko, że p ro jek t tak i zgłoszony został 
niezależnie od siebie, a praw ie równocześnie przez 
S tany  Zjednoczone i Związek Radziecki. Sate lita  m iał­
by średnicę piłki nożnej albo 1 m, a wyrzucony 
w przestrzeń za pośrednictw em  wielostopniowej r a ­

kiety, okrążałby Ziemię w ciągu 90—100 m inut przez 
parę tygodni a naw et miesięcy na wysokości ok. 300— 
1000 km, z szybkością poziomą praw ie 30 000 km/godz. 
Spadając w  końcu stopniowo ku  górnej atmosferze, 
stopiłby się przypuszczalnie nieszkodliw ie na skutek  
tarcia. W czasie lotu instrum enty  umieszczone w  sa te­
licie notować będą bez przerw y samoczynnie i drogą 
radiow ą przesyłać na Ziemię obserw acje, m. i. o do­
kładnym  kształcie Ziemi, gęstości górnej atm osfery, 
prom ieniow aniu nadfiołkowym  i kosmicznym, o p rą ­
dach elektrycznych w  jonosferze, m eteorach itp. zjaw i­
skach. W ypuszczenie sztucznego księżyca — będąc n ie­
jako koroną naukowego program u Roku Geofizyczne­
go — stanow ić będzie pierwszy realny  krok  na drodze 
ku urzeczyw istnieniu odwiecznych m arzeń człowieka
0 oderw aniu się od Ziemi i osiągnięciu gwiazd.

Dla otrzym ania inform acji z dolniejszych w arstw  
atm osfery użyte będą stosowane już od daw na balo- 
ny-sondy, samoloty oraz w ielkie rak ie ty  osiągające 
wysokości do 320 km, a wreszcie specjalne, bardzo 
ekonomiczne m ałe rakiety , o pułapie 100 km, w ystrze­
liw ane na pewnej wysokości z balonów, tzw. „rockooń1 
sk ró t z ang. „rocket“ =  rak ie ta  i „baloon“ =  balon 
lub samolotów, tzw. „rockair" (skrót z ang. „air- 
c ra ft“ =  samolot).

P rzedstaw iony tu ta j obraz M iędzynarodowego Roku 
Geofizycznego byłby jednak  karygodnie niezupełny, 
gdybyśmy nie wspomnieli, w najw iększym  bodaj skró­
cie, o udziale Polski. Nasze tradycję m iędzynarodow ej 
w spółpracy w  dziedzinie geofizyki sięgają zresztą już
1 Roku Polarnego (1882—1883), kiedy to, pomimo braku 
w łasnej państwowości, jedną ze stacji m eteorologicz­
nych założonych na Nowej Ziemi prow adził Polak, 
L. H r y n i e w i e c k i .  W ciągu II Roku Polarnego 
(1932—33) niepodległa już Polska zorganizow ała geo­
fizyczną w ypraw ę na W yspę Niedźwiedzią (pomiędzy 
Spitsbergen a Norwegią), k tóra w  składzie 3 bada­
czy: Czesława C e n t k i e w i c z a ,  W ładysław a Ł y s a ­
k o w s k i e g o  i S tanisław a S i e d l e c k i e g o  w  cza­
sie 13-miesięcznego pobytu na wyspie zebrała olbrzym i 
m ateriał naukowy.

Pracam i zw iązanym i z czekającym  nas obecnie Ro­
kiem  Geofizycznym kieru je specjalnie w yłoniona 
między kom itetow a kom isja PAN w spółdziałająca 
z Państw . Inst. Hydrol.-M eteorologicznym. Poza w łą­
czeniem w prace Roku stałych stacji istn iejących już 
od daw na na terenie Polski, tak ich  ja k  np. O bserw a­
torium  M agnetyczne PAN w  Świdrze pod W arszawą, 
projektow ane je st w ysłanie 2 w ypraw  badawczych: na 
Spitsbergen i do W ietnam u. Tak więc w  tym  w ielkim , 
św iatowym  przedsięwzięciu, k tóre poprzez znaczne po­
szerzenie i pogłębienie naszej wiedzy o zjaw iskach 
geofizycznych niew ątpliw ie dobrze przysłuży się całej 
ludzkości, nie zbraknie i Polaków.

NIETOPERZ W LOCIE s k  i e g o pt. „W ędrówki nietoperzy", drukowanego
Na str. 64 zamieszczamy zdjęcie n ietoperza w lo- w „W szechświecie" n r  1/1956, str. 14. 

cie, k tó re  stanow iło ilustrację  artyku łu  K. K o w a l -
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CIAŁA POCHODZENIA ROŚLINNEGO 
UCZULAJĄCE SKÓRĘ NA ŚW IATŁO

HALINA SUPNIEW SKA (Kraków)

Z abarw ienie skóry i włosów zarówno u ludzi, jak  
i u zw ierząt zależy od obecności ciem nego barw ika 
m elaniny, k tó ra  w ystępuje w  postaci ciem nobrunat­
nych kuleczek w  m elanoforach u ryb, -gadów i płazów, 
a w  m elanoblastach u ssaków  M elanofory są to  ko ­
m órki kształtów  am eboidalnych o d ługich w ypustkach 
protoplazm atycznych. Z najdu ją  się one w skórze, 
w  w arstw ie tw órczej (s tra tum  germ inatw um )  pod zro- 
gow aciałym  naskórkiem .

Ssaki ciem nieją tw orząc więcej m elanoblastów
0 większej ilości m elaniny. M elanoblasty ich są n ie ­
ruchom e, natom iast w ypustk i m elanoforów , w y stęp u ją­
cych w  skórze płazów, gadów  i ryb , pod w pływ em  bodź­
ców zew nętrznych mogą się kurczyć lub  rozszerzać, 
a n aw et całe kom órki mogą zm ieniać położenie, w yw o­
łu jąc zm ianę barw y  zw ierzęcia naw et natychm iastow ą, 
co w idoczne je st na przykładzie kam eleona lub żaby. 
D rażnienie nerw ów  sym patycznych u ryb i płazów 
pow oduje skurcz m elanoforów, a d rażn ien ie nerw ów  
parasym patycznych — rozkurcz. W strzyknięcie ciał 
chem icznych może rów nież zm ienić w ielkość m elano­
forów, np. in te rm edyna rozszerza je, ad renalina  k u r ­
czy, a ergotam ina znosi tę  reak cję  z pow rotem  je roz­
szerzając. In term edyna w strzykn ię ta  żabie rozszerza 
m elanofory, w sku tek  czego zw ierzę ciem nieje. U lu ­
dzi zastrzyki in te rm edyny  zw iększają ilość m elaniny 
w  m elanoblastach w yw ołując ściem nienie skóry.

N atu ra lne  w ytw arzan ie  się m elan iny  je st zależne od 
czynników  neurohorm onalnych. O dgryw a tu  zasadn i­
czą ro lę horm on m elanoforow y i n t e r m e d y n a ,  po ­
budzający zw iększenie ilości m elanoforów  i m elano­
blastów  tw orzących m elaninę.

W ydzielanie in term edyny w  u s tro ju  odbyw a się na 
sku tek  bodźców św ietlnych działa jących  na siatków kę 
oka, przenoszonych do p rzysadk i mózgowej, gdzie w y­
tw arza się in term edyna, skąd z obiegiem  krw i dopro­
w adzona zostaje do m elanoblastów .

Pow staw anie m elan iny  je s t skom plikow anym  p ro ­
cesem  fizjologicznym. W yraża się on w  szeregu p rze­
m ian biochem icznych P rzede w szystk im  jest to reakcja  
ferm entacy jna, po legająca na zam ianie przez ferm enty  
(wielofenylooksydazy) fenyloalan iny  w  tyrozynę.

Tyrozyna je s t jakby  zw iązkiem  w yjściowym , k tóry  
pod w pływ em  działan ia dalszych ferm entów  u tlen ia - 

' jących, np. tyrozynazy i d o p a z y, zam ienia się w  sze­
reg produktów  przejściow ych. F erm en t dopaza je st 
pierw szym  etapem  pow staw ania m elaniny w  m elano­
blastach  lub m elanoforach. O dgryw a tu  również w ażną 
ro lę koferm en t zaw ierający  miedź.

F ale św ietlne o dużej długości w n ik a ją  w skórę g łę­
biej, natom iast im  fale krótsze, tym  pow ierzchow niej 
p rzen ikają  przez zrogow aciały naskórek , lecz dociera­
jąc  do w arstw  żyw ych nab łonka uszkadzają je. Uszko­
dzenia dają się poznać po zaczerw ienieniu, obrzęku 
i pęcherzach w ypełnionych p łynem  surowiczym .

W celu ochrony skóry  przed uszkodzeniem  na sku tek
1 Patrz  również ,.W szechświat”, rocznik 1951, str. 79—82.

nadm iernego naśw ietlania, w ytw arza się b runatna  me- 
lanina w yw ołująca u ludzi pigm entację, żwłaszcza nie­
osłoniętej pow ierzchni ciała.
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Najlepsze w arunk i do pow staw ania norm alnej pi- 
gm entacji stw arzają prom ienie pozafiołkowe o długo­
ści fali 3300, m aksym alnie do 3500A. Fale św ietlne 
o długości 2900—3260A w yw ołują oparzenia, a przy 
2800—3300A pow stają uszkodzenia typu erythem a bul- 
losum.

Przy patologicznym  b raku  dopaoksydazy nie tworzy 
się m elanina. W ten  sposób w ystępują różne schorze­
nia skórne, k tóre mogą być w yw ołane rozm aitym i cho­
robam i. Na skórze po jaw iają się w tedy ch a rak te ry ­
styczne białe plam y, pozbawione naturalnego  pigm en­
tu, np. przy bielactw ie (vitiligo).

N iektóre związki chemiczne, w ystępujące w rośli­
nach, obdarzone są w łasnościam i fotodynam icznymi. 
W szystkie związki furokum arynow e, w ta rte  w  skórę 
lub podane doustnie, p rzen ikają  do stratum  germ ina­
tw um , uczulając reakcje  fotochemiczne, gdyż pochła­
n ia ją  św iatło  o fa li krótszej, a dają  św iatło o fali dłuż­
szej, są bowiem  związkam i fluoryzującym i. Ciała o po­
wyższym działaniu w ystępują w  przyrodzie w  wielu 
roślinach.
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Dawno już zwrócono uwagę, że niektóre rośliny 
uczulają skórę na działanie św iatła słonecznego dając 
w  w yniku  pigm entację albo ostre zapalenie skóry. 
Znane są również od daw na w ypadki, które można by 
nazw ać chorobam i zawodowymi, u ludzi stykających 
się przy pracy z roślinam i w ywołującym i odczyny za­
palne skóry, identyczne z oparzeniam i w skutek p ro­
m ieni słonecznych. Uszkodzenia, jak  erythem a bullo- 
sum  i erythem a vesiculosum  (A. H i r s c h b e r g  &r. 
1936), były notow ane u robotników  pracujących przy 
p as ternaku  (Pastinaca sativa  L.), a naw et K. M. L e- 
g r a i n  i R. B a r t h e  (1926) opisali w ypadek w ysyp­
ki i zapalenia skóry na przedram ieniu i rękach  (obu­
stronnie) u ogrodnika zbierającego selery. To samo

zwłaszcza zestaw ienie działania zaw artej w kłączach 
goryszu oksypeucedaniny ze znacznie silniejszym  dzia­
łaniem  bergaptenu z olejku bergamotowego.

Dalsze badania w tym  k ierunku  przeprow adzili 
w ostatnich latach Włosi (L. M u s a j o, G. C a p o r a -  
l e,  G. R o d i g h i e r o  1953—1954), k tórzy zastosowali 
wcieranie w  skórę ekstrak tów  furokum arynow ych. 
a po odparow aniu — naśw ietlanie lam pą rtęciow ą
0 prom ieniach o długości fali 3655A. Posługując się tą  
m etodą M usajo ze w spółpracownikam i, oprócz różnych 
roślin, przebadał około 50 surowców roślinnych uży­
w anych jako produkty  jadalne. Między innym i selery
1 pietruszka wywoływały reakcję św iatłoczułą; słabszą 
reakcję w ykazały figi, a czosnek — najsłabszą.

Ryc. 1. Chory na uitiligo leczony p repara tam i z A m m i maius. Zdjęcie z lewej 
przedstaw ia początek leczenia, a z p raw ej — w ynik leczenia po okresie pół­

torarocznym  (Sidi, B ourgeois-G ayardin, 1953)

zauważono w Anglii ( H e n r y  1938), gdzie stw ierdzono 
119 przypadków  zapalenia skóry po spożyciu selerów 
A m erykanie potw ierdzili również obserw acje z sele­
ram i (J. F. P a l u  m b  o, E. V. L y n n  1953). Identycz­
ne reakcje  zanotow ano przy zetknięciu z ru tą , a za­
palenie skóry zjaw ia się także niekiedy po wodzie 
kolońskiej, zaw ierającej olejek bergam otowy.

Zagadnienie, jak ie  związki chemiczne w ystępujące 
w roślinach w yw ołują uczulenie świetlne, intereso­
w ało w ielu uczonych; byli tacy, co tw ierdzili, że chlo­
ro fil je s t tym  związkiem, inni w ypow iadali się za fla - 
w onam i. Dopiero H. K u s k e  (1939) przeprow adził w ła­
ściwe doświadczenia w cierając w  skórę pacjentów  sok 
roślin  i naśw ietlając nasm arow ane m iejsca prom ie­
niam i słonecznymi, w yw ołując w  ten  sposób odczyn 
zapalny. Z badał ta k  następujące rośliny: pasternak, 
ru tę  (R uta  grareolens  L.), figi (Ficus carica L.), gorysz 
(Peucedanum ostru th ium  Koch), barszcz (Heracleum  
m ontegesianum ), dzięgiel (Angelica officinalis L.). 
Przez porów nanie w yw ołanych zapaleń skóry ze sk ła­
dem  związków w  użytych do doświadczenia roślinach, 
doszedł do wniosku, że działanie uczulające na św iatło 
należy przypisać furokum arynom . Skłoniło go do tego

Zasadniczo w yniki spostrzeżeń K u s k e g o  i M u -  
s a j a uzgadniają się, gdyż obydwaj autorzy uzależ­
n ia ją  reakcje fotodynam iczne od siły działania fu ro ­
kum arynow ych związków, zagadnienie to jed n ak  do­
kładniej opracowali Włosi. Zauw ażyli oni, że najsiln iej 
fotodynam icznie działa p s o l a r e n ,  następnie k s a n -  
t o t o k s y n a ,  później b e r g a p t e n ,  a najsłabiej 
a n g e l i c y n a .  P onadto  autorzy ci donieśli, że 
oksypeucedanina i inne etery  bergaptolu  są silnie 
czynne w  św ietle słonecznym, a nieczynne w  św ietle 
pozafiołkowym.

W spomniane ciała furokum arynow e uprzednio już 
zostały wyizolowane z roślin. Początkowo je d n ak  nie 
przypisyw ano im wyraźnego działania światłoczułego. 
Psolaren po raz pierw szy otrzym ano z Psolarea cory- 
lifolia  L. (Papilionaceae), ksantotoksynę z Fagara xan-  
thoyloides Lam., bergapten  z olejku bergam otowego 
znajdującego się w  pom arańczach (Citrus aurantium  
L. — Rutaceae), angelicynę z dzięgla (Angelica archan- 
gelica L.), a oksypeucedaninę z goryszu (Peucedanum  
ostruthium  Koch. — Umbelliferae). Dalsze badania 
chemiczne stw ierdziły, że związki te zna jdu ją  się także 
w  w ielu innych roślinach, zwłaszcza należących do ro-

*
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dzin: Rutaceae, U m belliferae, Moraceae. O pracow ano p o r a t e ,  R o d i g h i e r o  1954), a w nasionach p ie tru -
na przykład  gatunk i z rodzaju  Ruta. R uta  graveolens szki stw ierdzono także furokum aryny.
zaw iera bergap ten  ( B r a n d t  1915) i ostatnio odkryto Inne związki św iatłouczulające, z zupełnie odmien- 
w  niej ksan to toksynę (G. R o d i g h i e r o ,  G. C a p o- nej grupy chem icznej, to hiperycyna i fagopiryna.
r a l e ,  G. A l b i e r o  1954). R uta m ontana  Mili. w yka- P ierw szą wyosobniono z dziuraw ca (Hypericum  per-

Ryc. 2. Chory na vitiligo. Od lewej do praw ej poszczególne stad ia leczenia 
(Sidi, B ourgeois-G avardin, 1953)

żuje ksan to toksynę i um beliferon  (A. P f a u  1939). Ten 
osta tn i je s t rów nież zw iązkiem  furokum arynow ym , pod 
którego w pływ em  skóra b ru n a tn ie je  bez objawów  za­
palenia. Z owoców R uta  angustifolia  Pers. w yosob­
niono rów nież ksan to toksynę ( B r a n d t  1915). Z nale­
ziono, że Ruta chalepensis L. i L uvunga scandens 
Buch. Ham. (Rutaceae) są rów nież bogate w fu roku­
m aryny, a zw łaszcza dużo ich zaw ierają  owoce Ammi 
m ajus  L. (Umbelliferae). Z selerów  i p ie truszk i w yo­
sobniono w  czystej postaci bergap ten  (M u s a j o, C a-

Ryc. 3. D ziew czynka 15-letnia kom pletnie łysa. Po 6 m iesiącach leczenia połowa 
skóry  głow y pokry ła  się włosam i. (Sidi, B ourgeois-G avardin, 1955)

fora tum  L. — G uttiferae). Je s t to związek, którego 
synteza przebiega w roślinie z oksyantranoli, jakby 
przez pow iązanie dwóch ich cząsteczek. Fagopirynę za­
w ierają  gryki (Fagopyrum sagitta tum  — Polygona- 
ceae), k tó re  rów nież w ykazują działanie uczulające 
skórę n a  św iatło. Je st to barw ik  chemicznie bliski h i- 
perycynie.

Właściwości związków roślinnych w yw ołujących p i- 
gm entację skóry zostały w ykorzystane praktycznie 
w m edycynie w celu leczenia b ielactw a (leucodermia).
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Początkow o w m edycynie oficjalnej próbowano le­
czyć odbarw ienie skóry w  zależności od chorób, które 
je  wywołały. Stosowano na przykład leczenie przeciw- 
kiłowe, horm onowe itd. Przy plam ach powstałych 
z nieznanych przyczyn zalecano zastrzyki z soli metali 
ciężkich, podawano w itam iny i całą serię innych le­
ków. Stosowano także czynniki fizyczne drażniące 
skórę. Na ogół jednak  wym ienione zabiegi lecznicze 
nie daw ały pożądanych rezultatów . Zwrócono się więc 
do surow ca roślinnego, który stanow ią owoce Am m i 
majus.

N ajdaw niejsze w zm ianki dotyczące A. m ajus  zaczer­
pnięto  z p rac lekarzy arabskich  już z X III w., w k tó­
rych  sproszkow ane owoce wym ienione są jako dobry 
środek przeciw  bielactw u. Dotychczas w tej sam ej po­
staci używ ane są w  Egipcie w lecznictwie ludowym 
przeciw  białym  plam om  na skórze. Surowiec ten  wy ­
w ołuje objawy toksyczne pow odując często nudności, 
wymioty, biegunki, a naw et zapalenie nerek. Dawne 
jego zastosow anie i w łaściwości zwróciły uw agę uczo­
nych egipskich. W r. 1947 F a h m y  i A b u  S h a d y  
otrzym ali z owoców A. m ajus  czynne leczniczo, k ry ­
staliczne substancje o silnie gorzkim  sm aku, k tóre n a ­
zwali am idyną i am oidyną i określili je  jako bliskie 
chemicznie furokum arynom . Później zidentyfikowano 
am oidynę z ksantotoksyną, a am idynę z im peratoryną.

Pierw sze próby kliniczne z tym i związkami w  lecze­
niu b ielactw a przeprow adzono w  Egipcie w 1948 r. 
(E l M o f  f i z w spółpracownikam i). Rzuciły one św ia­
tło n a  możność leczenia w spom nianych schorzeń om a­
w ianym i związkami.

Dalsze badania podjęli Francuzi (E. S i d i, J. B o u r-  
g e o i s - G a v a r d i n  1952—1953), którzy, w zorując się 
na dośw iadczeniach egipskich, zastosowali leczenie 
ksantotoksyną i im peratoryną. Przeprow adzali leczenie 
zew nętrzne i w ew nętrzne. Doustnie podaw ano tabletki 
zaw ierające po 7,5 mg ksantotoksyny i 2,5 mg im pera- 
toryny. D aw kow anie rozpoczynano od 1 tabletki, 
zw iększając ich ilość, przy końcu 2 tygodni do 4 tab le­
tek  dziennie. Po zabarw ieniu  się miejsc uszkodzonych, 
nie podwyższano dawek. Zew nętrznie do sm arow ania 
odbarw ionych plam  na skórze stosowano: 1) roztwór 
alkoholowy zaw ierający w  2 m l 10 mg ksantotoksyny 
i 5 mg im peratoryny  i 2) roztw ór rozcieńczony o poło­
wę. N ajlepszy w ynik dało leczenie kom binowane, ze­
w nętrzne i w ew nętrzne, jednocześnie, gdyż pierwsze 
może być niedostateczne, natom iast u trw ala  działanie 
drugiego. Chore miejsce naśw ietlano prom ieniam i sło ­
necznym i lub też prom ieniam i pozafiołkowymi. Te 
ostatn ie wyw oływ ały rep igm entację bardzo słabą lub 
nieregularną, w  przeciw ieństw ie do św iatła słoneczne­
go, które, zwłaszcza w słabym  natężeniu, daw ało naj - 
lepsze rezultaty . P rom ienie słoneczne przepuszczone 
przez szybę lub też św iatło nieostre, jesienne, okazało 
się najskuteczniejsze. Długość fali wynosi w  tych w a­
runkach  około 2900 A. Powyższa p rak tyka  w ykazała 
sprzeczność z doświadczeniem  przeprow adzonym  z roz­
tw oram i z A. m ajus, k tó re  pochłaniają św iatło o d łu­
gości fali 4077 A. Autorzy doszli do wniosku, że św ia­

tło działające musi mieć długość fali między 2900 A 
a 4077, tj. musi być z części w idm a w pozafiolecie 
z długości tak  zwanej słonecznej.

Do leczenia zastosowano więc lam py łukowe, em itu ­
jące prom ienie o różnej długości, w  zależności od uży­
tego węgla.

S i d i  i B o u r g e o i s - G a v a r d i n  prace swe 
kontynuow ali przez k ilka lat, obserw ując sku tk i sto­
sowanych zabiegów na 219 chorych. Podali, że p rzy­
padków  zupełnego wyleczenia zanotow ano ll°/o, repig- 
m entacji częściowej 62"/'o. W 27% przypadków  choro­
bowych nie zauważono żadnej poprawy.

Interesujące w ydają się uwagi dotyczące leczenia 
ritiligo. Na przykład świeże schorzenia leczy się naj - 
szybciej. Dzieci i młodzi zdrow ieją prędzej niż starsi. 
Natom iast w ypadki ritiligo, trw ające  od 20—-40 lat, są 
bardzo trudne do wyleczenia.

Repigm entacja zjaw ia się na powierzchni zakrytej 
tułow ia (biodra, brzuch), później na tw arzy, najpóź­
niej — na nogach i palcach rąk. Ciemnoskórych i m e­
tysów prędzej można wyleczyć niż białych, lecz rep i­
gm entacja u nich je st nieestetyczna.

Przypadki nieto lerancji u leczonych związkam i 
z A. m ajus  zdarzają się rzadko. O bjaw y są tak ie  sam e 
jak  po spożyciu zbyt dużej ilości sproszkowanych 
owoców.

Nieraz wyleczone częściowo m iejsca odbarw iają  się 
z powrotem, nigdy natom iast nie zaobserw ow ano tego 
na pow ierzchni skóry zupełnie wyleczonej. S tąd  n a ­
suwa się przypuszczenie, że zdolność funkcjonow ania 
m elanoblastów , w yw ołana działaniem  związków, zni­
ka, w  razie przerw y w leczeniu, a u trw ala  się, gdy 
nagrom adzą się w dostatecznej ilości granulk i b a r­
wika.

Wspomnieć jeszcze należy, że m aści z um belifero- 
nem są używ ane w kosmetyce jako u ła tw iające opa­
lenie.

S i d i  i B o u r g e o i s - G a v a r d i n  zauważyli przy 
leczeniu bielactw a związkam i A. m ajus, że działanie 
ich n a  skórę je st w yraźnie drażniące i wysuszające. 
Nasunęło im  to myśl, że może to w łaśnie wywołać po ­
budzenie cebulek włosowych do w ytw arzania włosów.

Przeprowadzono więc leczenie identyczne ja k  przy 
vitiligo  w  przypadkach w yłysienia u 12 chorych.

U niektórych pacjentów  leczenie dało zadziw iające 
wyniki: np. u osobnika łysego od 20 la t po 3 m iesią­
cach zabiegów włosy zaczęły powolnie odrastać. Inny 
in teresujący przypadek to chora w  w ieku 51 lat, łysa 
od 18 roku życia, z powodu alopecia areata. Po 4 m ie­
siącach włosy odrosły jej zupełnie, po czym po 9 m ie­
siącach znów wyłysiała. Po ponownym  leczeniu A. m a ­
jus  włosy pow tórnie całkowicie odrosły.

N asuw ają się więc wnioski, że stosowane do obecnej 
chwili środki działały czasem w przypadkach w yły­
sienia miejscowego, a nie w yw ierały żadnych w idocz­
nych zm ian przy w yłysieniu całkow itym , tym czasem  
wyciągi z A. m ajus  pobudzają w zrost włosów naw et 
przy zupełnym  wyłysieniu.
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KWAS PA N TO TEN O W I

BRONISŁAW  FILIPOW ICZ (Łódź)

P rzed stu  la ty  m niej więcej zdaw ało się, że zagad­
nienie odżyw iania człow ieka zostało bez reszty rozw ią­
zane. C hętnie porów nyw ano wówczas działanie o rga­
nizm u ludzkiego z działaniem  m aszyny, k tórej do w y­
konania odpow iedniej p racy konieczne je s t dostarcze­
nie odpow iedniej ilości energii. Podobnie uw ażano, że 
i do praw idłow ego funkcjonow ania naszego ustro ju  
w ystarczy dostarczenie odpow iedniej ilości kalorii. Gdy 
przeto ustalono, ile tych  kalo rii po trzebu je organizm  
na kilogram  w agi w  stan ie snu, spoczynku, lekkiej lub 
ciężkiej pracy, a ile kalorii uzyskuje przy  spożyciu 1 g 
różnych pokarm ów  odżywczych, w ydaw ało się, że do 
tego tem atu  n au k a  niew iele po trafi już wnieść nowego.

Przyszły jed n ak  nowe spostrzeżenia, k tó re  w skazy­
wały, że d ie tetyka je st zagadnieniem  bardziej złożo­
nym, niż przypuszczano. S tw ierdzono np., że tak ie pod­
staw ow e środki odżywcze, ja k  białko, tłuszcze, cukry, 
sole m ineralne i woda, podaw ane zw ierzęciu dośw iad­
czalnem u w postaci syntetycznej lub  bardzo oczyszczo­
nej, nie w ystarcza ją  do u trzym an ia  zw ierzęcia przy 
życiu. Zw ierzę po pew nym  czasie ginie. Dodanie jed ­
n ak  do tego pożyw ienia niew ielk iej ilości m leka usu ­
w a te  u jem ne objawy.

Te spostrzeżenia nasunęły  przypuszczenie, że do p ra ­
widłowego rozw oju  organizm u zwierzęcego niezbędne 
są pew ne dodatkow e czynniki odżywcze, tow arzyszące 
m leku i innym  pokarm om . Rozpoczęto więc poszukiw a­
nie ich. N arodziła się now a gałąź w iedzy — w itam ino- 
logia. Początki te j now ej dziedziny zaw dzięczam y b a ­
daniom  Ł u n i n a ,  H o p k i n s a ,  E i j k m a n a ,  F r ó -  
l i c h a .  P racom  naszego rodaka  — K a z i m i e r z a  
F u n k a  należy się jedno z pocześniejszych m iejsc 
w tych  badaniach. F unk  w  roku 1911 z o trąb  ryżo­
w ych w yizolow ał zw iązek zapobiegający chorobie beri-  
beri i nazw ał ten  zw iązek w itam iną. Ta nazwa, p rze­
niesiona następn ie  na w szystkie zw iązki tego typu, 
zyskała sobie pow szechne p raw o  obyw atelstw a.

W następnym  dw udziestoleciu w itam inologia święci 
sw oje trium fy. Poznano w łasności około dw udziestu 
w itam in, ustalono budow ę w iększości z nich, opraco­
w ano m etody ich izolow ania i oznaczania. O statnie 
dw udziestolecie przynosi dalsze sukcesy: w iele w ita ­
min otrzym ano w  drodze syntezy, lecz — co w ażn iej­
sze — w  odniesieniu do w ielu  zw iązków  tego typu 
ustalono, ja k ą  funkcję  spe łn ia ją  one w  ustro ju  i jak i 
je s t ich m echanizm  działania. S tw ierdzenie, że w iele 
w itam in  w chodzi w  skład  określonych układów  enzy­
m atycznych i je s t częścią składow ą ich grupy czynnej, 
było n iew ątp liw ie dużym  osiągnięciem  biochemii.

W stosunku  do w ielu  jed n ak  w itam in  nie udało  się 
dotychczas sprecyzow ać funkcji, ja k ą  pełn ią w  orga­
nizm ach zwierzęcych. Do dziś dnia n ie  znam y np. roli, 
ja k a  w  biochem icznych procesach naszego ustroju, 
przypada w  udziale w itam inom  A, D, E i innym . Do 
dziś dnia nie został rów nież usta lony  m echanizm  dzia­
łan ia  w itam iny  C, m im o że tem u  zagadnien iu  pośw ię­
cano i pośw ięca się w iele w ysiłków.

Do n iedaw na ta jem n icą  otoczona by ła rów nież rola

kw asu pantotenow ego — w itam iny, k tórą znaleźć 
można w  każdej kom órce św iata roślinnego i zw ierzę­
cego, i k tóra, z racji tej swej wszechobecności, budziła 
zrozum iałe zainteresow anie przyrodników .

H istoria odkrycia tej w itam iny w iąże się z odkry­
ciem n a  początku tego stulecia tzw. „biosu“ — hipo­
tetycznego czynnika, koniecznego do prawidłowego 
rozw oju różnych szczepów drożdży Saccharomyces ce- 
revisiae. Okazało się później, że „bios“ je s t konieczny 
także do w zrostu w ielu innych ustro jów  jednokom ór­
kowych i że je s t to m ieszanina kilku  związków, także 
zaliczanych do w itam in.

W ro k u  1930 N o r r i s  i R i n g r o s e  opisują ob ja­
wy zapalenia skóry u kurcząt, spowodowane dietą 
pozbawioną czynnika w ystępującego w  wyciągu w ą­
trobowym . Zaobserwowano również, że szczury hodo­
wane n a  podobnej diecie siw ieją. Podanie w spom nia­
nego wyżej wyciągu w ątrobow ego przyw raca szczurom 
daw ne zabarw ienie sierści.

W roku 1933 W i l l i a m s  i w spółpracownicy wyod­
rębn ia ją  z o trąb  ryżow ych związek o charakterze 
kwasowym, a następnie określa ją  jego budowę. Obec­
ność tego związku w ybitnie przyspiesza rozwój n ie­
których gatunków  drożdży. Związek ten  wym ienieni 
badacze nazw ali kw asem  pan to ten o w y m 1 (od słowa 
greckiego „pantoten" — wszędzie), stw ierdzono bo­
wiem  jego szerokie rozpowszechnienie w  świecie orga­
nicznym. W parę  la t później J  u k  e s i inni s tw ier­
dzają, że kw as pantotenow y je s t idetyczny iz wspo­
m nianym  wyżej czynnikiem  w ątrobow ym , leczącym 
zapalenie skóry u kurcząt, oraz z czynnikiem  leczącym 
siwiznę szczurów. Te spostrzeżenia skłoniły am erykań­
ski przem ysł farm aceutyczny do zalecania kw asu pan ­
totenow ego jako leku zapobiegającego siw ieniu w ło­
sów. Późniejsze badania Em ersona i Evansa wykazały 
jednakże, że zw iązek ten nie w pływ a na natu ra lny  
proces siw ienia u ludzi.

W roku  1940, jednocześnie w  pracow ni M e r c k a  
i w - pracow ni W i l l i a m s  a, przeprow adzono syntezę 
kw asu pantotenow ego. Stw ierdzono, że zw iązek ten 
zbudow any je s t z kw asu a, y-dw uhydroksy-fi, f l’- d w u -  

metylomasłowego, sprzężonego z ^-a lan iną. Kwas pan ­
totenow y posiada przeto następu jącą budowę:

CH:1

HO CH2- C — C H -C O -N H  -CH2-C H 2 COOH 

CH3 ÓH
Głównym  producentem  kw asu pantotenow ego w przy­
rodzie są rośliny zielone, chociaż n iek tóre drobno­
ustro je : pleśnie, drożdże, bak terie , rów nież potrafią 
przeprow adzać syntezę tego związku. W ielu drobno­
ustrojom , k tó re  nie po trafią  syntetyzow ać kw asu p an ­
totenowego, w ystarczy dodać do pożywki |3-aianiny, 
a sam e już przeprow adzają syntezę sk ładnika bezazo- 
towego. N atom iast wyższym zwierzętom  kw as pan to ­
tenow y musi być dostarczony w  postaci gotowej

1 7TaVTO$-£VTlXÓę
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i w tym  w ypadku (3-alanina nie po trafi zaspokoić za­
potrzebow ania organizm u na om aw ianą witam inę.

Dotychczas u człowieka nie stw ierdzono objawów 
aw itam inozy kw asu pantotenow ego prawdopodobnie 
dlatego, że związek ten  je st bardzo rozpowszechniony 
w  spożywanych przez nas pokarm ach. Załączona tab li­
ca podaje, za A b d e r h a l d e n e m ,  zaw artość kw asu 
pantotenow ego w różnych tkankach.

Zawartość kwasu pantotenowego 
w mg na 100 g świeżej tkanki

Nazwa tkanki 1 Kw- Pantotenowy

Wątroba wolu

”  ___1__

4.00
Mięso wolu 2.00
Serce wolu 6.00
Żółtko 5.00—10.00
Pszenica 1.00
Kalafior 1.10
Kartofle 0.65
Pomidory 0.20
Pomarańcze 0.05
Drożdże 18.00

We k rw i ludzkiej znaleziono około 19—32 (.i,g0/o kwasu 
pantotenow ego, a ilość tego związku wydalanego z mo­
czem wynosi na dobę około 4—14 mg.

T ak  szerokie rozpowszechnienie kw asu pantoteno­
wego w przyrodzie pozwalało na w ysunięcie przypusz­
czenia, że związek ten  bierze udział w  jak ichś podsta­
wowych procesach biochemicznych. W ykrycie tych 
procesów natrafiało  jednakże na duże trudności.

wy acetylokarbinol. S tąd  wniosek, że ro la kw asu p an ­
totenowego związana je st z przem ianą węglowodanową, 
a w  szczególności z procesem  utlen ian ia aldehydu do 
kw asu octowego.

Ja k  się później okazało, w łaściwe znaczenie kw asu 
pantotenow ego zostało w  pełni uw ypuklone dopiero 
wówczas, gdy udało się stw ierdzić zależność pomiędzy 
działaniem  tzw. koenzym u A (koenzymu acetylazy) 
a obecnością kw asu pantotenowego.

Acetylaza, enzym katalizujący proces acetylow ania 
choliny, sulfonam idów, arom atycznych am in i innych, 
znany był już od dawna. Dopiero jednak  w  la tach  
1946—47 w pracow ni L i p  m a n n  a w ysunięto suge­
stię, że w skład tego uk ładu  enzymatycznego wchodzi 
kwas pantotenow y.

W roku 1948 wyosobniono koenzym A i stw ierdzono, 
że aktywność tego związku uzależniona je s t od zaw ar­
tości w  nim  kw asu pantotenowego. W wyosobnionym  
i oczyszczonym koenzymie A znaleziono około ll°/o 
kw asu pantotenowego, 9% fosforu, 13°/o adeniny, 22°/o 
pentozy oraz pew ną ilość siarki.

Dalszym krokiem  w rozw iązaniu om awianego zagad­
nienia były spostrzeżenia W i l l i a m s a  i w spółpra­
cowników, że tzw. Lactobacillus bulgaricus Factor 
(LBF), czynnik konieczny do prawidłowego w zrostu 
Lactobacillus bulgaricus zawieira w swoim składzie 
kw as pantotenow y i je s t dziesiątki, a naw et se tk i razy 
czynniejszy niż sole kw asu pantotenowego. Udało się 
otrzym ać syntetyczny związek nazw any pan tete iną  
(przez kondensację pan to ten ianu  m etylu  z (3-merkap- 
toetyloam iną). Okazało się, że ten  syntentyczny zw ią­
zek o budowie następującej:

CH3
I

HO-CH2- C —  CH- CO N H -C H ,-C H 2 C O -N H -C H 2-C F j-S H
I I

____ c h 3o h __________________________________ ________
Kwas pantotenowy (3-Merkapto-etyloamina

Panteteina

Stw ierdzono, że niedobór tej w itam iny wywołuje 
u zw ierząt pew ne zaburzenia w ośrodkowym  układzie 
nerw ow ym , zaburzenia skórne, niedom agania kory 
nadnerczy, zanik ciemnego barw nika sierści i inne. 
W pierw szych la tach  nie udało się wszakże ustalić, 
z zaburzeniem  jakiego m ianowicie szczególnego p ro­
cesu chemicznego zw iązane są powyższe objawy. Do­
piero  la ta  czterdzieste tego stulecia przyniosły pewne 
fakty, z k tórych w ynika, że i ta  w itam ina wchodzi 
w  skład  jednego z podstaw owych układów  enzym a­
tycznych. W roku 1942 B e r  k  m  a n i w spółpracow ­
nicy znajdu ją , że kw as pantotenow y przyśpiesza p ro­
ces spalan ia kw asu pirogronowego lub kw asu mleko­
wego przez drobnoustrój Proteus morganii. W następ­
nych la tach  proces ten zostaje ściślej sprecyzowany 
i w innych pracowniach. E ksperym entalnie stw ierdzo­
no, że w  w ypadku b raku  kw asu pantotenow ego, kwas 
pirogronow y ulega co p raw da dekarboksylacji, po­
w stały  jed n ak  aldehyd octowy nie ulega u tlen ian iu  do 
kw asu octowego, lecz kondensuje się na czterówęglo-

posiada własności identyczne z LBF. Stw ierdzono rów ­
nież zależność pomiędzy pan tete iną lub LBF i koen­
zymem A, gdyż przez traw ienie koenzym u A fosfatazą 
jelitow ą m ożna było otrzym ać związek o własnościach 
LBF.

O m awiane zagadnienie zostało całkowicie rozw iąza­
ne w  ostatnich la tach w  pracow ni L y n e n a  z M ona­
chium, gdzie, na podstaw ie nagrom adzonych już d a ­
nych eksperym entalnych, pokuszono się o podanie m e­
chanizm u działania koenzymu A oraz jego budowy 
chemicznej. P rzede wszystkim  otrzym ano tam  acety- 
low any koenzym  A i stwierdzono, że grupa acetylow a 
związana je st z koenzym em  A przez sia rkę grupy  tio- 
lowej SH i że ta  g rupa jest najaktyw niejszym  pu n k ­
tem  koenzymu. Stw ierdzono dalej, że acetylow any ko­
enzym A posiada własności transacetylazy, w yraża­
jącej się w zdolności przenoszenia .grupy acetylowej 
z donatora (np. kw. cytrynowy, kw. acetylooctowy, 
kw. acetylofosforowy) na akceptor (np. kw. szezawio- 
octowy, cholina, sulfanilam idy) w m yśl schem atu:
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D-acetyl. 

D <—
D onator

— R-SH -—  
koenzym A 

-R-S-CO CH,
Acetylowany 
koenzym A

■ A-acetyl. 

— A
A kcep to r

Stw ierdzono rów nież w  pracow ni L ipm anna, że w czą­
steczce koenzym u A w ystępu ją  trzy  g rupy  fosforano­
we, i to w  postaci kw asu  o rto - i pirofosforowego, gdyż 
działaniem  fosfom onoesterazy odszczepiała się  tylko 
jedna  cząsteczka kw asu  fosforowego, gdy po podzia­
łan iu  fosfatazą jelitow ą, k tó ra  m a w łasności m ono- 
i dw ufosfatazy, odszczepiały się trzy  cząsteczki kw asu. 
Gdy na dodatek  B a d d i l e y  i w spółpr., po łagodnej 
hydrolizie koenzym u A, uzyskali dw ie frakc je  za w ie ra ­
jące fosfor — w jednej z nich stw ierdzono w ystępow a­
nie 5-fosfoadenozyny, a w  drugiej es ter fosforowy, kw asu 
pantotenow ego, to  te  w szystk ie dane pozwoliły L y n e -  
n o w  i na podanie przypuszczalnego w zoru koenzym u A. 
Był rok  1951. M odel L ynena m iał jeszcze pew ne luki, 
nie znano m iejsca przyłączenia trzeciej cząsteczki k w a­
su fosforowego. M iejsce to ustalono w  roku n as tęp ­
nym  w  pracow ni K ap łana i dziś m ożna przyjąć, że 
acetylow any koenzym  A posiada następu jącą  budowę:

NH2

C x  
N C

)

N
CH

HC C N
NK I /-C H

H O -Ć HH ° x 
O P O CH 
HOx

O

Kwas
pirofosforowy

\ C H
I

CH ,

O

HO P O 

O

HO P O

3'-Fosfoadenozyna

C H , O H O H

O dkrycie koenzym u A i sprecyzow anie jego roli 
w  procesach biochem icznych jako  przenośnika ele­
m entu  dwuwęglowego, kw asu octowego było wielkim 
wydarzeniem . E lem enty dwuwęglowe pow stają przede 
w szystkim  podczas przem iany tłuszczowej i węglowo­
danow ej, lecz również i w w ielu innych procesach. 
Jak  ostatnio stw ierdzono, szczególnie przy użyciu izo­
topów, z tych prostych elem entów  organizm  potrafi 
przeprow adzać syntezę w ielu potrzebnych m u związ­
ków, np. długich łańcuchów  kw asów  tłuszczowych, 
a naw et związków o tak  skom plikow anej budowie jak  
pierścienie sterolowe. Toteż związki dwuwęglowe u w a ­
żane są za jeden  z podstaw ow ych składników  budul­
cowych ustro ju  i poznanie czynnika kierującego ich 
rozm ieszczeniem  było w ielk im  krokiem  naprzód.

Należy podkreślić jeszcze jedną ciekawą właściwość 
acetylow anego koenzym u A. Związek ten, katalizując 
procesy syntezy, niesie zarazem  energię potrzebną do 
tych procesów. Okazało się, że acetylow any koen­
zym A, podobnie ja k  znane już poprzednio: fosfo- 
k reatyna, kw as adenozynotrój- (ATP) i dwufosforowy 
(ADP), należy do związków bogatych w  energię. E ner­
gia ta  w yzw ala się podczas hydrolizy w iązania acetyl- 
m erkaptyd. W iązanie to zaznaczono w  podanym  wyżej 
wzorze koenzym u A lin ią falistą Zm iana swobodnej 
energii układu podczas hydrolizy om awianego związku 
wynosi, zdaniem  Lynena, około 12 500 kal/m ol. W roku 
bieżącym  B u r  t  o n znacznie zredukow ał tę  liczbę 
usta la jąc , że przy  pH 7 wynosi ona około 8200 kal/mol.

Można jeszcze dodać, że ro la koenzym u A nie ogra­
nicza się do przenoszenia ty lko grupy acetylowej. 
Zakres działania tego zw iązku je s t znacznie szerszy. 
S tw ierdzono np., że koenzym  A katalizu je również 
proces przenoszenia kw asu bursztynowego.

Poniew aż w spom niane tu  procesy są bardzo pospo­
lite w  przyrodzie, zrozum iałe je s t przeto szerokie roz­
pow szechnienie kw asu pantotenow ego — składnika 
om awianych biokatalizatorów .

O

O C H r Ć - C H - C - N  CH2 CH,, C N CH., CH., S~Ć  CH3 

H,Ć OH
Kw. pantotenowy Tio-etanolo-amina

Panteteina (LBF)

N IETOPERZ W LOCIE
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WITOLD EICHLER (Pabianice)

PSEUDOKOLIBRY STAREGO ŚWIATA

Gdy się mówi o kolibrach, to zwykle ma się na m y­
śli tylko kolibry am erykańske, zapom inając o tym, że 
i w  S tarym  Swiecie nie b rak  tych przepięknie u b ar­
wionych najm niejszych ptaków. N aw et J. B e r  1 i o z, 
z którego pracy przytoczone są dane o kolibrach 
w  n rze 7 „W szechświata" (1954), nie w spom ina o in ­
nych kolibrach, poza am erykańskim i, nadm ieniając 
przy  tym, że nie w ykazują one bliższego pokrew ień­
stw a z innym i rodzinam i, a najbliższe im są stosun­
kowo Micropodidae (Jerzyki).

A m erykańskie kolibry należą do rodziny Trochilidae, 
„kolibry" zaś Starego Św iata tw orzą rodzinę Nectarini- 
dae, dość odległą od pierwszych.

P rzedstaw icieli tej rodziny spotykam y w  Afryce 
Środkowej i południow ej, w  południowej Azji, na w y ­
spach między nią a A ustralią i w samej A ustralii. We 
w szystkich tych k ra jach  liczą ich do 120 gatunków.

Rodzina ta  ■ różni się od Trochilidae następującym i 
cechami: samce są w praw dzie tak  samo pięknie opie­
rzone, lecz dodatkow e ich ozdoby są skrom niejsze, s a ­
mice zwykle szarawe, bez ozdób ogonowych, czy 
um ieszczonych gdzie indziej, dziób m ają łukow aty, nie 
prosty, jak  u tam tych, oprócz rodzaju Anthodiaeta, 
Lam prothreptes  i Gumpingia  o prostym  i krótkim  
dziobie. Język m ają długi, w ysuw alny z rowkiem  
w zdłuż w celu um ożliw ienia w ysysania nek taru , skrzy­
dła ich są krótsze, nogi dłuższe, samce w okresie suszy 
w  celach ochronnych upodabniają się zwykle do samic.

R o b e r  t  s pierwszy zauważył, że „kolibry" afrykań­
skie w ysysają n ek tar z kw iatów , przekłuw ając je 
u  podstaw y, gdy nie mogą dostać się do ich dna zwy­
k łą drogą. P  r  i e s t  w  sw ym  pięknym  dziele 4-tomo- 
w ym  pt. P taki Południow ej Rodezji, pisze, że nie za­
uw ażył tego. Ja , zam ieszkując w  A bercorn w  północnej 
Rodezji, o 40 km  od jeziora Tanganyika, m iałem  przed 
swoim  domem klom b z Canna, na które dość często 
p rzyla tyw ały  kolibry i mogłem  n ieraz obserwować 
przez okno, że isto tn ie przekłuw ały  one u dna koronę 
kw iatow ą.

Sam ce są zwykle większe od samic, głównie dzięki 
w ydłużonym  sterówkom , m ając od 120—165 mm  dłu­
gości, samice 109—130 mm z czego na dziób przypada 
13—34 mm.

Zwykle sk ładają po dwa ja ja  rozmaicie zabarw ione 
i upstrzone, w  gniazdku zawieszonym na gałęzi. W iel­
kość ja j wynosi 15—21 X 11—14.

(Z serii Ciekawsze p taki tropikalnej A fryki).

NAZWY NECTARINIDAE

podług Robertsa

N ectarinia famosa. 5 i 9 
Sclaterornis kilim ensis artu ri. 6 i 9 
A nthobaphes violacea. 5 i 9 
Aidem onia cuprea. ó 
M aricornis m ariąuensis. 6 i ?
M aricornis bifasciatus m icrorhynchus. 6 i 9
Shelleyia shelleyi. 6
N otiocinnyris afer. 6 i 9
N otiocinnyris ludovicensis brachiatus. 6 i 9
(a) Notiocinn. chalybaeus. 5 i 9
(c) Notioc. chalybaeus capricornensis. 6 i 9
Notioc. neergardi. 5
Eucinnyris yenustus niassae. 5 i 9
Eucinn. ta la ta la . 6 i 9
Erem icinnyris fuscus. 5

KRZYŻOWANIE SIĘ RAS LUDZKICH W  RAJU?

W czasopiśmie The Journal of H eredity  z rek u  1953 
oraz w  num erze 1 z roku 1954 ukazały się dw a a rty ­
kuły, z k tórych  pierw szy nosi ty tu ł K rzyżow anie się 
ras w  Raju? (Race Crossing in  Paradise?), drugi zaś 
Ojciec A dam  i rasy ludzkie (Father Adam  and the 
races of man). A utorzy pierwszej no ta tk i (C u r  t 
S t e r n  i G e r t r u d  B e l a r )  opisują m alowidło na

drzw iach tzw. S tarej A pteki w  mieście Calw w  po­
łudniow ych Niemczech. Antropolog w  tym  starym  
malowidle, datow anym  na rok 1710, a przedstaw iającym  
Raj, znajdzie ciekawy przykład  ówczesnych pojęć a n ­
tropologicznych. Obraz je s t pozornie banalny  i typowy: 
w śród pięknego krajobrazu, w  otoczeniu zw ierząt m a­
larz przedstaw ił parę biblijnych prarodziców  — A da­
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m a i Ewę. W odróżnieniu jed n ak  od innych obrazów 
o tej sam ej tem atyce a r ty s ta  p rzedstaw ił A dam a jako 
człowieka białego, Ew ę zaś jak o  M urzynkę. M ożna są ­
dzić, że n ieznany a rty s ta  zastanaw ia ł się nad  is tn ie ­
niem  różnic rasow ych m iędzy ludźm i i dał w yraz sw e­
m u poglądowi p rzedstaw ia jąc  w  pierw szej parze ludz­
kiej rep rezen tan tów  dw óch n a jsk ra jn ie j różnych 
odmian. M alow idło nie może być uw ażane za symbol 
odrębnych kontynentów , co czasem w yrażano przez 
odpow iednie odm iany ludzkie. W spom niane drzw i nie 
mają- nic wspólnego z geografią.

Ryc. 1. O braz z ap tek i w  Calw

R eprodukow ane poniżej m alow idło z Calw zasługuje 
n a  uw agę także ze w zględu n a  postacie m ałp. M ałpy 
nam alow ane na drzew ie ponad postacią Ewy oraz m a ł­
py człekokształtne, um ieszczone po lewej stronie 
obrazu, w skazu ją n a  naiw ność artysty , k tó ry  zapew ne 
nigdy nie w idział p raw dziw ej m ałpy, a op iera ł się 
w yłącznie n a  in fo rm acjach  p isanych. J e s t to szczegól­
nie dobrze widoczne w  u jęciu  m ałp człekokształtnych, 
k tó re  niczym  n iem al nie różn ią się od ludzi. T rudno  się 
tem u  dziwić, jeśli tak  w nik liw y  p rzyrodn ik  ja k  K aro l 
L i n n e u s z  n ie um iał k ry tycznie ocenić w iadom ości 
o przedstaw icie lach rzędu naczelnych, um ieszczając 
w n im  fan tastyczne Homo sapiens feru s  i H. sapiens 
m onstrosus  (dodane po ro k u  1735). W arto  może n a  tle 
owego m alow idła z X V III w ieku  przypom nieć nieco f ra ­
gm entów  z h isto rii poglądów  n a  jedność rodzaju  ludz­
kiego. Zasadniczo m ożna stw ierdzić, że obok bardzo 
w czesnych spostrzeżeń dotyczących różnic odm ianow ych 
m iędzy ludźm i, panow ał pogląd, że ludzie są  braćm i 
pochodzącym i od jednej p a ry  rodziców. W Europie co 
p raw d a uw ażano, że część ludzi zalicza się do potom ­
ków  Noego. P rzy jm ow ano jak o  p ew ną zasadę dzie­
dziczenie cech nabytych , no i oczywiście uznaw ano 
B iblię za źródło w iedzy o pochodzeniu człowieka.

1 Dziadek K aro la  R oberta JD arw ina, lekarz, przyrodnik i poeta
(1731— 1802).

K reacjonizm  panow ał w  w ieku X V III powszechnie. 
Zasadę dziedziczenia cech nabytych  również w  sto­
sunku do gatunku  ludzkiego sform ułow ał w yraźnie 
dopiero Erazm  D a rw in 1 w  roku 1794. Jednak  już w  m i­
cie o Faetonie, który, prow adząc rydw an  słońca, na 
sku tek  spłoszenia się koni zbliżył się ta k  bardzo do 
k ra ju  Etiopów, że skóra ich została przepalona pro­
m ieniam i i sczerniała, m am y w iarę  w  dziedziczenie 
cech nabytych. M it bowiem  w yjaśnia, że czarność 
skóry je s t po dziś dzień dziedziczona przez potomków 
Etiopów. S t r ą b o ,  nie mogąc w yjaśnić czarnej skóry 
Etiopów  m item  o Faetonie, stw ierdził, że „już w  łonie 
m atki dzieci przez im pregnację nasienia s ta ją  się tego 
samego koloru  co ich rodzice" (z Ks. XV, rozdz. I, pa- 
ragr. 24). Rozwój chrześcijaństw a m usiał oczywiście 
przyczynić się do zarzucenia m itu  o Faetonie jako w yja­
śnienia różnic rasow ych, nadal jednak  przyjm owano 
dziedziczenie cech nabytych  jako  sku tek  przede w szyst­
kim  różnic klim atycznych. Takie ujęcie problem u mam y 
w  Questiones ad A ntiochum , dziele przypisyw anym  
A n a s t a z e m u  z A leksandrii (296—373 r.). A utor w y­
jaśn ia  istn iejące różnice, zaznacza jednak, że pierw si 
rodzice nie byli czarni. M ahom etanie w yprow adzali 
rasy  ludzkie od A dam a ale nie uważali, że Adam  
m usiał być koniecznie biały („Stworzyliśm y człowieka 
z w yschniętego błota czarnego m ułu uform owanego 
w  k sz ta łt ludzki“ K oran  XV. 26). Później uczeni m u­
zułm ańscy w yjaśniali różnice rasow e za pomocą opo­
wieści sta le  pow tarzanej aż po w iek X III. Treść tej 
opowieści je s t następująca: Gdy m iał być stworzony 
człowiek, ziem ia parokro tn ie odm ówiła gliny na jego 
uform ow anie, dopiero anioł śm ierci przyniósł po­
trzebny m ateria ł w  postaci garści czarnej, czerwonej 
i b iałej gliny i z tego pow odu synowie A dam a są 
różnych kolorów. W średniow ieczu spraw a pochodze­
nia ras  ludzkich nie była w ysuw ana przez uczonych 
i dopiero odkrycie A m eryki, ze względów prak tycz­
nych, w ysunęło spraw ę rasogenezy. H iszpanie w ysu­
nęli bow iem  pytanie, skąd wzięli się ludzie zam ieszku­
jący A m erykę? Jeśli są ludźmi, to  oczywiście obciąża 
ich grzech pierw orodny, należy więc rozpocząć pracę 
m isjonarską, aby mogli być zbaw ieni; jeśli natom iast 
są tylko rodzajem  oswojonych zw ierząt, w tedy nie 
m ieliby duszy i n a tu ra ln ie  cała akcja  m isjonarska 
byłaby pozbaw iona sensu. Oczywiście ten  problem  nie 
ty le naukow y, ile teologiczny został rozstrzygnięty na 
korzyść ludzkiego pochodzenia m ieszkańców  Am eryki, 
co — ja k  w iem y z h isto rii — bynajm niej nie miało 
oznaczać, aby „m isjonarska11 działalność Hiszpanów 
była prow adzona hum anitarn ie . Jeszcze w  w ieku X IX  
zresztą panow ały całkiem  fan tastyczne poglądy na te­
m at pochodzenia Indian , ja k  np. pogląd, że są to 
zaginione plem iona izraelskie w  liczbie 10. W iara 
w  dziedziczenie cech nabytych  trw a  przez w iek XVI, 
XVII i X V III. W roku  1744 J o h n  M i t c h e l l ,  k tóry 
w iększą część życia spędził w  W irginii, p isał (Essay 
upon the causes o f d ifferen t colours of people in  
d ifferen t climates): „niew ątpliw ie bowiem  Noe i jego 
synowie m ieli cerę południow ych T atarów  azja tyc­
k ich  lub  północnych Chińczyków, jeżeli chodzi o w spół­
czesnych ludzi, tzn. ciem nośniadą, pośrednią między 
czarną i białą, z którego to podstaw ow ego koloru zde- 
generow ali się z jednej strony  Europejczycy, z drugiej
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strony  — Afrykańczycy, Azjaci zaś i  A m erykanie 
zachow ali swą p ierw otną cerę“ (str. 146) P. L. M. d e  
M a u p e r t i u s  w  swej Venus Physiąue  (1745) uważa 
w praw dzie tezę o dziedziczeniu cech nabytych za w ąt­
pliw ą, sądzi jednak, że dla w yjaśnienia różnic raso­
w ych je st ona przydatna. P ierre  C a m p e r  w  wygło­
szonym w  1764 roku odczycie pt. De l’origine et de 
la couleur des negres w yprow adza w szystkich ludzi od 
A dam a i p rzy jm uje ich zm ienność w  czasie i prze­
strzen i obok czynników środowiskowych; zw raca także 
uw agę n a  krzyżowanie jako ważny m om ent w  pro­
cesie różnicow ania się rodzaju ludzkiego.

Podobne poglądy w ypow iadają John  H u n t e r  (1775) 
o r a z J o h a n n  F r i e d r i c h  B l u m e n b a c h ,  jeden 
z tw órców  antropologii (De generis hum ani varietate 
nativa, 1775). W roku  1813 (druk 1818) C h a r l e s  
W e l l s  w prow adza po raz pierw szy pojęcie natu ralnej 
selekcji jako czynnika zm ienności rodzaju ludzkiego 
(rozpraw a pt. Opis tak ie j części ciała białej kobiety, 
któ re j skóra przypom ina skórę M urzyna). Rozwijająca 
się teo ria  ew olucyjna spowodowała pew ien s tan  p a ra ­
doksalny, mianowicie, ci, k tórzy sta li na gruncie po­
chodzenia człowieka od A dam a czy Noego m usieli rów ­
nocześnie uznać istn ienie bardzo szybkiej ewolucji; ci 
natom iast, k tórzy przeciw staw iali się tym  biblijnym  
poglądom  mogli nie wierzyć w  ogóle w  ewolucję, w y­
starczyło założyć, że każda rasa  je s t nowym  rodzą­
cym  się gatunkiem . Niesłuszny w  zasadzie pogląd 
polifiletyczny czy poligeniczny był w  w ieku X IX  re ­
akcją  n a  ortodoksyjny monogenizm  oparty o biblię 
i w  swej początkowej fazie był poglądem  postępowym. 
W iemy obecnie, że dalszy rozwój poglądów polifiletycz- 
nych sta ł się sojusznikiem  rasistow skich teorii i obec­
nie m a charak te r wsteczny, niezgodny ze stanem  wie­
dzy antropologicznej, służący za argum ent w  polityce 
kolonialnej k rajów  im perialistycznych. Spór między 
m ono- a poligenistam i rozpoczął się już naw et przed 
w ystąpieniem  K arola Da r w i n a ^ W  roku 1655 I z a a c 
d e  l a  P e y r e r e  z B ordeaux w ydał książkę pt. 
Prae-A dam itae, w  k tórej dowodzi, że A dam  i Ew a dali 
początek ty lko rasie  białej, w  szczególności Żydom, 
inne natom iast odm iany zostały stworzone w  szóstym 
dniu  k reac ji i w ywodzą się od innych p ar rodziciel­
skich. Książka, mimo nakazu spalenia wydanego przez 
p arlam en t paryski, zyskała sobie znaczną popularność. 
Czołowi przyrodnicy i filozofowie przełom u w ieku XVIII 
i X IX  nie m ieli zastrzeżeń co do jedności rodzaju ludz­
kiego, chociażby ze względu na zdolność krzyżowania 
się w szystkich ludzi ( B u f f o  n, K a n t ,  L i n n e u s z ,  
C u v i e r ,  C a m p e r ,  B l u m e n b a c h  i inni). Reakcja 
przeciw  ingerencji kościoła w  spraw y nauki, wywo­
łana we F rancji działalnością encyklopedystów, zna­
lazła w yraz w  a taku  na monogenizm. B o r y  d e  
S a i n t  V i n c e n t  (L’homme; essai zoologiąue sur le 
genre hum ain  1827) głosi zasadę, że skoro każdy ro ­
dzaj zw ierząt składa się z w ielu gatunków , to  nie ma 
podstaw  do w yłączenia z tej reguły  człowieka. A. D e s- 
m  o u  1 s w  swej Histoire naturelle des races hu- 
m aines  (1826) zajm uje także stanow isko poligenistycz- 
ne, odrzucając ponadto w pływ  środowiska geograficz­
nego n a  człowieka. W Anglii podobne poglądy głoszą

R. K  n o x  (The races o f  M an 1850) i J. H u n  t  (The 
Negros’ Place in  N aturę  1863). Poglądy J. H unta, 
prezesa Tow arzystwa Antropologicznego w  Londynie, 
zasługują na szczególną uw agę z powodu swego w y­
bitnie rasistowskiego charak teru . M urzyni są, jego 
zdaniem, odm iennym  gatunkiem  niż biali, przy  czym 
istnieje bliższe pokrew ieństw o między M urzynam i 
i m ałpam i niż między białym i i m ałpam i. M urzyni 
m ają być w ięc rasą  „niższą" od białych, k tórzy ich 
„uczłowieczyli". Ten pogląd tra fia  do Am eryki, gdzie 
poligenizm głosił M o r  t  o n (1839) a następnie I. C. 
N o t t  i G. R. G l i d d o n  w  swym dziele T ypes of 
m ankind  . . .  (1854). Poligenistam i są także filozofowie, 
jak  V o l t a i r e  czy etnografowie, jak  G e o r g  F o r ­
s t e r  i K r z y s z t o f  M e i n e r s ,  którzy przeciw ­
staw iają się noglądom K a n t a ;  przyrodnicy, jak  
A g a s s i z, k tó ry  uznaw ał 9 ośrodków pow stania czło­
w ieka negując zasadę ewolucji. W Polsce praw dopo­
dobnie najpopularniejsza była książka J. J. V i r  e y a 
Histoire naturelle du genre hum ain  (1801) przełożona 
w W arszawie na język polski w roku 1843, k tórej au tor 
głosi poligenistyczny pogląd na pochodzenie człowieka. 
Polifiletyczny pogląd, oparty  o teorię ewolucji, fo rm u­
łu je w roku 1865 C a r l  V o g t ,  którego zdaniem  czło­
w iek pochodzi od trzech prym ityw nych pni: dw a d łu- 
gogłowe wywodzą się od goryla i szympansa, a trzeci, 
krótkogłow y — od orangutana. Dalszy rozwój poli- 
genizm u czy polifilektycznych poglądów n a  pochodze­
nie człowieka w iąże się z nazw iskam i Ch. C a r  r  o 1 a 
(M urzyn jako zw ierzę  1900) G. S e r  g i e g o, H. K 1 a - 
a t s c h a ,  H o r s t  a, A r l d t a ,  S e r y ,  H  o v  e 1 a  c- 
q u e’a i H e r  v e g o. Poglądy te  są kanw ą, na k tórej 
rozw ijają się teorie rasistow skie, sform ułow ane p ro ­
gramowo przez A rtu ra  G o b i n e a u  (od 1853 do 1885), 
a następnie szerzące się przede w szystkim  w  Ameryce, 
Anglii i Niemczech. W arto może przypom nieć, że mimo 
zwycięstwa m onofiletycznego poglądu na antropoge- 
nezę i dziś jeszcze nie b rak  zwolenników polifiletyzm u 
w śród w ybitnych antropologów współczesnych. W y­
b itn ie  polifiletycznie pojm uje proces antropogenezy 
R. R u g g l e s  G a t e s  (H um ań A ncestry, From  a Ge- 
netical Point of V iew, 1948) oraz H. V a l l o i s  (Les 
nouveaux P ithecanthxopes et le problem e de l’origine 
de l’hom m e, 1946). Podobnie w ypow iadają się E. A. 
H o  o t o n  (1946), C. S. C o o n  (The Races of Europę, 
1939) oraz S ir  A rtu r K e i t  h (A New  Theory of H um ań  
Evolution, 1948). P róbę kom prom isu podjął G. M o n - 
t a n d o n  opierając sw oją teorię „m onofiletyzm u po­
wszechnego na teorii ologenezy D a n i e l a  R o s a .  
P raktyczna strona poglądów polifiletyczńych sta je  się 
zrozumialsza, gdy zauważam y, że polifiletysta E. A. 
Hooton je s t autorem  książki Crime and the M an  (1938), 
w  której s ta ra  się wykazać szczególną zbrodniczość 
M urzynów oraz niektórych grup em igrantów  eu ropej­
skich (przede w szystkim  Słowian). N atu ra lnym  so­
jusznikiem  tych poglądów je st genetyka form alna, 
trak tu jąca  rasy  jako „zespoły genów", co znakomicie 
uzasadnia neom altuzańskie teorie i rasizm.

Takie refleksje  nasuw ają się antropologowi, gdy p a ­
trzy  na ów sta ry  obraz R aju  z apteki w  Calw.

JERZY DĄMBSKI

>•
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ZIMOWISKA SZPAKÓW Z KIELECCZYZNY

LEOPOLD POM ARNACKI (Radom)

Nowoczesna m etoda obrączkow ania ptaków, polega­
jąca  na zak ładan iu  im  na nóżki leciu tk ich  alum inio­
w ych obrączek, z w yry tym  num erem  kolejnym  i n a ­
zw ą k ra ju , z którego dany  p ta k  pochodzi, pozw ala na 
rozw iązanie całego szeregu n ie jasnych  poprzednio za­
gadnień  przyrodniczych, a  m ianow icie: dokąd p tak i 
w ędrow ne od la tu ją  na zimę, k tó rędy  lecą do swych 
zimowisk, czy te  sam e okazy pow raca ją  do starych  
gniazd, jak  długo żyją itd. M etoda ta  rozw iała rów ­
nież w ątpliw ości co do w ędrów ek n iek tórych  g a tu n ­
ków spornych, ja k  w r o n a  (Corvus cornix  L.), w r ó ­
b e l  d o m o w y  (Passer dom esticus  L.), k a w k a  (Co- 
loeus monedula), s ó j k a  (Garrulus glandarius L.) 
i w iele innych, spo tykanych  u  nas w  okresie zimowym 
nieraz naw et liczniej niż w  innej porze roku. Zbliża 
się już czas, gdy coroczne w ędrów ki p tasie  p rzestaną 
być zjaw iskiem  tajem niczym , bo obrączkow anie w y­
ja śn ia  nam  sta le w iele dotychczasow ych tajem nic, 
k tó re  w ym agały poprzednio naukow ego potw ierdzenia.

O brączkując p ta k i od szeregu la t obrączkam i S tacji 
O rnitologicznej w  W arszaw ie, postanow iłem  p rzepro­
w adzić doświadczenie, czy p tak i pochodzące z jednej 
miejscowości zim ują w  jak im ś ściśle określonym  r e ­
jonie, na przyk ład  w  gran icach  jednego państw a, czy 
też rozla tu ją  się szeroko po k ra jach  południow ej E uro­
py. Do celów dośw iadczalnych w ybrałem  s z p a k i  
(S tu rnus vulgaris  L.), k tó re  n a  po łudniu  uw ażane są 
za zw ierzynę łow ną, chętn ie  jadane przez ludność m ie j­
scową, wobec czego m ogłem  liczyć n a  w iększą ilość 
“wiadomości pow rotnych  o okazach przeze m nie za­
obrączkow anych, a  zatem  i n a  szybsze w yjaśn ien ie in ­
teresującego m nie zagadnienia.

W tym  celu w ybra łem  m iejscow ości S karżysko-K a­
m ienna i Bliżyn oddalone od siebie o 25 kilom etrów , 
położone w  powiecie kieleckim , w ojew ództw a kielec­
kiego i p rzeprow adzałem  tam  system atyczne coroczne 
obrączkow anie m łodych szpaków  w następu jących  ilo­
ściach:

w  roku 1952 — 25 sztuk w  Bliżynie,
w  roku 1953 — 22 sztuki w  Bliżynie i 64 sztuki 

w Skarżysku,
w  roku 1954 — 29 sztuk w  Bliżynie i 105 sztuk 

w Skarżysku.
Ogółem, w  ciągu tych  trzech  la t zaobrączkow ałem  

245 sztuk m łodych szpaków, p rzy  czym  obrączkow anie 
odbywało się w  końcu m aja, gdy chodzi o pierw szy 
lęg i w  czerw cu oraz lipcu p rzy  lęgu pow tórnym .

R ozw iązanie badanego przeze m nie zagadnienia n a ­
stąpiło  stosunkow o bardzo prędko, gdyż już dziś roz­
porządzam  dostatecznym  m ateria łem  do stw ierdzenia, 
że szpaki pochodzące z tych  dw óch m iejscowości 
w  Kielecczyźnie n ie  m a ją  jakiegoś w spólnego zim ow i­
ska, lecz rozpraszają się bardzo szeroko, bo od Włoch 
aż po Północną A frykę. W ym ienię poniżej w iadom o­
ści pow rotne, ilu s tru jące  dokładnie, gdzie spędzają 
zim ę szpaki, pochodzące z tak  blisko siebie położonych 
okolic.

Z zaobrączkow anych okazów dw a szpaki bliżyńskie

i jeden  ze Skarżyska zabite zostały we Włoszech, 
a m ianowicie:

1) szpak zaobrączkow any 2 lipca 1952 r. w Bliżynie 
został zabity  9 listopada 1952 r. koło M ediolanu,

2) szpak zaobrączkow any 21 czerwca 1954 r. w  Bli­
żynie został zabity 26 października 1954 r. koło Bolonii,

3) szpak zaobrączkow any 23 m aja 1954 r. w Skarży­
sku został zabity 20 lutego 1955 r. koło La Spezia.

Ale nie w szystkie szpaki w ęd ru ją  na zimę do Włoch. 
Część ich zim uje i w e Francji.

4) Szpak zaobrączkow any 23 lipca 1954 r. w S kar­
żysku został zabity 12 grudnia 1954 r. w  miejscowości 
St. Gilles,

5) szpak zaobrączkow any 25 czerwca 1952 r. w  Bli­
żynie został złapany i wypuszczony na wolność w m iej­
scowości Le Langon (Wandea).

Odm ienne zim owiska w ybrały  sobie dw a inne szpa­
ki, a m ianowicie:

6 ) szpak ze Skarżyska, zaobrączkow any 26 m aja 
1953 r., został znaleziony m artw y 15 stycznia 1954 r. 
w  Szw ajcarii, w  kantonie G raubunden, w  miejscowo­
ści Jenaz,

7) szpak ze Skarżyska, zaobrączkow any 26 m aja 
1953 r., został zabity w  roku  1955 w  Hiszpanii, w  m iej­
scowości P uerto  de S an ta  M aria.

R ekordzistą został jednak  szpak również ze Skarży­
ska, k tó ry  osiągnął najdalszy dystans, stw ierdzony do­
tąd  u szpaków  z Kielecczyzny.

8 ) Zaobrączkow any 23 m aja  1954 r., został zabity 
15 listopada 1954 r. aż w  Afryce Północnej, w  m iejsco­
wości C onstantine w  Algerze.

Na 245 zaobrączkow anych przeze m nie szpaków 
otrzym ałem  dotąd  osiąpi w iadom ości pow rotnych. Licz­
ba ta  je s t stosunkowo m ała, ale tak  się szczęśliwie 
złożyło, że w iadom ości te  nadeszły aż z pięciu krajów  
i przynoszą już dokładne w yjaśnienie badanego przeze 
m nie zagadnienia, a ponadto pozw alają odpowiedzieć 
i na następne pytanie, m ianowicie: gdzie szpaki z K ie­
lecczyzny spędzają zimę.

Tych osiem wiadom ości daje już dość obfity i cenny 
m ateria ł naukow y, z którego w ynika, że szpaki spędza­
ją  cały okres „wczasów zimowych" w  Europie P ołud­
niow ej, a  nie przebyw ają tam  tylko, jakby  sądzić było 
można, tymczasowo, do m om entu dalszej w ędrów ki na 
południe, na w ybrzeża afrykańskie.

Tw ierdzenie to opieram  na fakcie, że szpak, który 
zaw ędrow ał aż do A lgeru, był tam  już w  dniu  15 listo­
pada, gdy tym czasem  inne, zabite we Włoszech, F ra n ­
cji i Szw ajcarii, przebyw ały tam  jeszcze w  grudniu, 
styczniu a naw et 2 0  lutego, ja k  na przykład  szpak upo­
low any we Włoszech pod La Spezia. Z tego w ynika, 
że p tak i m iały dość czasu, by odlecieć do najdalszych 
punktów  swoich w ędrów ek, a skoro tego nie uczyniły, 
to  znaczy, że zim owiska ich tam  się w łaśnie znajdują, 
gdzie zostały zabite i raczej okaz spotkany w  Afryce — 
je s t w yjątkiem , k tó ry  zaw ędrow ał zbyt daleko. Nie 
otrzym ałem  bow iem  an i jednej w iadom ości pow rotnej 
z Sycylii, K orsyki czy M alty, co też zdaje się po tw ier­
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dzać fak t, że szpaki nasze za Morze Śródziem ne na 
ogół n ie  odlatują.

Przypuszczam , że na tych ośmiu okazach nie urwie 
się jeszcze nić wiadomości o szpakach urodzonych 
w Bliżynie czy Skarżysku. W iadomości takie będą nie­
w ątpliw ie napływ ały i nadal, lecz wątpię, aby mogły

one przynieść coś nowego albo zmienić to, co stało  się 
jasne już na podstaw ie zgromadzonego dotychczas m a­
teriału . S taną się one raczej ty lko uzupełnieniem  do 
danych poprzednich, potw ierdzających obecne w nioski 
o zimowiskach szpaków z Kielecczyzny.

NOZDRZA W EW NĘTRZNE U RYBY KOSTNOSZKIELETOW EJ

H. SZARSKI (Toruń)

Obecność nozdrzy w ew nętrznych (choanae) — otwo­
rów  prow adzących z jam y nosowej do jam y gębowej 
czy gardzieli, je s t zasadniczą cechą wszystkich czworo­
nogów (Tetrapoda) i tych spośród ryb, k tóre są n a j­
bliżej z czworonogami spokrewnione. Uważamy za 
rzecz pew ną, że czworonogi rozwinęły się z ryb, które 
posiadały nozdrza w ew nętrzne i płuca. Aby podkreślić 
ścisły zw iązek rodowy czworonogów z rybam i posia­
dającym i nozdrza w ew nętrzne, zm arły niedaw no znany 
paleontolog szwedzki S a v e - S o d e r b e r g h  zapro­
ponował naw et utw orzenie specjalnej jednostki sy­
stem atycznej Choanata, obejm ującej ryby posiadające 
nozdrza ty lne i Tetrapoda.

W edle poglądów do niedaw na ogólnie przyjętych, 
nozdrza w ew nętrzne m ają spośród ryb trzonopłetw e 
(Crossopterygii) i dwudyszne (Dipnoi). O statnio jed­
nak  zwrócono uwagę, że aczkolwiek reguła ta  w  zasa­
dzie je s t słuszna, istn ieją  jednak  od niej w yjątk i. Po 
pierwsze, jedyny żyjący przedstaw iciel trzonopłe- 
twych, Latim eria  n ie posiada nozdrzy w ew nętrznych, 
a praw dopodobnie nie m iały tych tw orów  także wszy­
stk ie pozostałe, w ym arłe już Coelacanthiformes (J a r -  
v i k  1942), będące najm łodszą grupą spośród trzono- 
płetw ych. Po drugie, przypom niano, że nozdrza w e­
w nętrzne posiada jeden rodzaj spośród kostnoszkie- 
letow ych (Teleostei), a m ianowicie Astroscopus.

Tę szczególną cechę anatom iczną odkrył i opisał 
D a h l g r e n  już w  r. 1908, wiadomość ta  nie trafiła  
jednak  do podręczników  anatom ii porównawczej i ich­
tiologii. Jedynie słynny radziecki ichtiolog i geograf 
L. S. B e r g  w spom ina o tym  fakcie w  swej system a­
tyce ryb  (1940). Dopiero ostatnio szczegółowiej opisał 
nozdrza w ew nętrzne u Astroscopus J. W. A t  z (1952).

Rodzaj Astroscopus  należy, w edle S u w o r o w a  
(1947), do rodziny Uranoscopidae, rzędu Perciformes, 
podrzędu Percoidei; jest więc stosunkowo blisko spo­
krew niony z naszym  okoniem. W szystkie Uranosco­

pidae — to m ałe rybki, żyjące przy dnie w m orzach 
ciepłych. Nazwa rodzajowa Astroscopus znaczy do­
słownie „patrzący w gwiazdy", a je s t uzasadniona 
szczególnym umieszczeniem oczu, k tóre są tak  u s ta ­
wione, że ryba patrzy  zawsze pionowo w  górę. Je s t to 
oczywiście związane z przydennym  trybem  życia ryby 
i je j zwyczajem częściowego zakopyw ania się w  p ia­
sek lub m uł denny. Jam y nosowe Astroscopus są 
obszerne i kom unikują się za pośrednictw em  dużych 
nozdrzy w ew nętrznych z jam ą gębową. Obecność ich 
musim y rów nież uznać za przejaw  przystosow ania do 
w arunków  zew nętrznych. Rybka, częściowo pogrążo­
na w  mule, pysk ma zam knięty, a przez w ysunięte nad 
pow ierzchnię m ułu nozdrza wciąga wodę oddechową 
do jam y gębowej. W edle badań A t z a wszystkie gatunk i 
z rodzaju Astroscopus posiadają nozdrza w ew nętrzne, 
u żadnego zaś z pozostałych gatunków  Uranoscopidae 
tw orów  tych znaleźć się nie udało. Ryby z rodzaju  
Uranoscopus posiadają jednak  jam y nosowe w ykształ­
cone w  postaci obszernych rozgałęzionych w orków. 
Można przypuszczać, że jam a nosowa tego typu  łatw o 
uzyskała kom unikację z jam ą gębową.

Czy fak t obecności nozdrzy w ew nętrznych u jednej 
z ryb kostnoszkieletowych m iałby zmienić nasze po­
glądy na filogenezę i system atykę ryb? Oczywiście, 
że nie. Je s t to fak t interesujący, ale bez większego 
znaczenia. Nozdrza w ew nętrzne u Astroscopus, n ie- 
homologiczne do nozdrzy w ew nętrznych czworonogów, 
są tw orem  młodym zupełnie odmiennego pochodzenia. 
N asuw a się więc pytanie, czy nie byłoby właściwe po­
sługiwanie się w  tym  w ypadku jakąś inną nazw ą, 
skoro w  zasadzie jedną i tę  sam ą nazwę stosujem y 
w  anatom ii tylko do tw orów  homologicznych. Ale czy 
tw orzenie specjalnej nazwy na szczegół w ystępujący 
tylko u  jednego rodzaju nie byłoby jednak  zbytnim  for- 
malizowaniem?

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O  D N I C Z E

Regulowanie światła w hodowli zwierząt 
futerkowych*)

Lisy srebrne, żyjące na wolności, dopiero w  końcu 
października lub w  listopadzie zaczynają stroić się 
w  sw oje zimowe futro. N atom iast lisy srebrne hodo­
w ane w  ferm ach zw ierząt fu terkow ych w  okolicy K ra­
sno jarska albo N ow osybirska uzyskały w  tym  czasie

*) Wokrufi Swieta, N r 1., 1954

już w  pełni piękną, gęstą, lśniącą szatę zimową. Dzieje 
się to dzięki metodzie hodowli, ja k ą  w ypracow ali p ra ­
cownicy Naukowego Radzieckiego L aboratorium  B a­
dawczego do hodowli zw ierząt futerkow ych i hodowli 
je leni m ąral. Okazuje się, że ciemność w yw iera w pływ  
dodatni na szybkość pojaw ienia się zimowej szaty i na 
jakość fu tra  srebrnych lisów. D latego to  w  tych  fe r­
m ach reguluje się dostęp św iatła do k la tek  lisich, za­
słaniając już z początkiem  la ta  k la tk i w  ten  sposób, aby 
skrócić dzienny czas naśw ietlenia. Zaciem nianie to
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przedłuża się stopniowo coraz więcej, tak  że w końcu 
października „dzień" ich je st podobny pod względem 
długości do dn ia grudniow ego. Dzięki tym  w arunkom  
zw ierzęta posiadają już w  listopadzie p iękne zimowe 
fu tro  o skórze silnej i elastycznej.

W iele radzieckich  ferm  przyjęło  tę  m etodę, k tó ra  
znacznie sk raca  okres hodowli.

Nie w szystkie jednak  zw ierzęta fu terkow e reagu ją  
w  ten  sposób n a  św iatło. O kazuje się, że w  hodowli 
soboli należy postępow ać w prost przeciw nie, gdyż 
u n ich  w łaśnie naśw ietlen ie  w pływ a dodatnio n a  ja ­
kość fu tra . D latego w ięc z nastan iem  jesien i zapala się
0 zm roku za instalow ane w k la tk ach  soboli lam py elek­
tryczne, aby przedłużyć im  dzienny okres św iatła. 
W pływ  tego św iatła , a także szczególnie silnego od­
żyw iania w pływ a na te  zw ierzęta w  ten  sposób, że roz­
m nażają się już w  drugim  roku, co zazwyczaj u soboli 
hodow anych w  norm alnych  w aru n k ach  następu je  do­
piero w  roku  trzecim  lub czw artym .

Zastrzeżenie wobec chemicznej metody 
masowego zwalczania owadów

M iędzynarodow a U nia O chrony P rzyrody  (IUPN) na 
sw ym  zjeździe w  K openhadze w  dn iach  od 25. VIII. 
do 3. IX. 1954 zaję ła  się w pływ em  now oczesnych spo­
sobów masowego zw alczania ow adów  — n a  zw ierzęta 
żyjące n a  wolności, w  szczególności n a  ssaki, p tak i
1 owady. W ykazano, jak  w ielk ie niebezpieczeństw o 
grozi zw ierzętom  pól, ogrodów  i lasów  w skutek  coraz 
to szerzej stosow anych środków  chem icznych, masowo

zwalczaj ącycn ow ady-szkodniki. Często naw et nie mo­
żna sobie zdać spraw y z tego, jak ie  to  „reakcje łańcu­
chowe" zachodzą w  gospodarce przyrody po takich 
daleko idących zabiegach.

Rezolucje podjęte w  tej spraw ie dom agają się, aby 
zawsze używać tylko tego środka, k tó ry  n a  zwalcza­
nego szkodnika najsw oiściej działa, a przy  tym  pozo­
stałem u św atu  organicznem u ja k  najm niej szkody w y­
rządza. Ilości środków  owadobójczych, jak ie  należy 
stosować, podane przy  objaśnieniach sposobu użycia 
poszczególnych środków, muszą być podyktow ane n a j­
nowszym i dośw iadczeniam i i w  prak tyce trzeba ich 
ściśle przestrzegać. P rzy  działaniu na w ielką skalę, jak 
np. za truw an iu  całych lasów środkam i chemicznymi 
rozpraszanym i przez samoloty, pow inni odpowiednio 
wyszkoleni biologowie spraw dzać dokładnie w yniki 
takiej akcji, aby m ożna ją  było stosować przynajm niej 
z jak  najm niejszą szkodą dla pozostałego św iata ży­
jącego. P ierw szeństw o jednak  pow inno się dawać 
zw alczaniu biologicznem u oraz odpow iednim  środkom 
technicznym  upraw y, jeśli one roku ją  dobre wyniki. 
M iędzynarodowa U nia Ochrony P rzyrody dom aga się 
od w ytw órców  środków  zwalczających szkodniki, jak 
i od odpow iednich naukow ych insty tu tów  przeprow a­
dzania badań, które by w skazały, jak  m ożna zapobiec 
zniszczeniu całych biocenoz przy niszczeniu szkodni­
ków gospodarki leśnej i rolnej. IUPN zw raca się z pro­
śbą do odpow iednich w ładz i firm  wytwórczych, aby 
u lo tkam i i p lakatam i ostrzegały przed w ielkim  niebez­
pieczeństw em  zw iązanym  z m asowym  użyciem che­
m icznych środków  zwalczania owadów. Odpowiednie 
w skazów ki pow inny być też umieszczone na opakowa­
niach tych środków.

R E C E N Z J E

WSZECHŚW IAT, ŻYCIE, CZŁOW IEK. P raca zbio­
rowa. K siążka i W iedza 1954 r., str. 386 i liczne n ienu- 
m erow ane ilu s trac je  w  tekście.

K siążka ta  pow stała  z pogadanek  radiow ych w  r a ­
m ach w ykładów  „W szechnicy R adiow ej". R edaktorem  
je j je s t J. P łudow ski, au to ram i poszczególnych rozdzia- 
łów -pogadanek są kolejno: W. Zonn, B. Buras, M. Mol- 
ga, K. R udnicki, J. H urw ię, M. K orczewski, W. Mi- 
chajłow , P. T ro jan , J . M ydlarski, W. S tęślicka, I. H aus- 
manowa, M. Birecki, J. P ająk , J. H erse, E. Konopka, 
przy tym  n iek tórzy  autorow ie p isali po k ilka rozdzia­
łów. N azw iska te  znane są przew ażnie czytelnikom  
„W szechświata" jako  nazw iska pow ażnych uczonych 
i dobrych popularyzatorów . Już  to samo je s t dobrą 
rek lam ą dla ciekaw ie nap isanej książeczki, k tó ra  po­
mimo dużej różnorodności tem atów  stanow i dość ok re­
śloną i zw artą  całość. Z asługa to  zapew ne w  znacznej 
m ierze red ak to ra  książeczki. J e s t  to jed n a  z ciekawszych 
ostatn io  w ydanych  pub likacji popularnych, a niska 
je j cena g w aran tu je  szerokie rozpow szechnienie. Treść, 
poza nielicznym i w yjątkam i, nap isana je s t żywo i p rzy ­
stępnie, m im o łatw ości u jęcia  w olna n a  ogół od nalo tu  
w ulgaryzacji. Może ty lko  zbyt m ało zwrócono uw agi 
na trudności napo tykane w  badaniach . W idać je  do­
brze w  rozdziale o p racach  M iczurina. W n iektórych 
innych rozdziałach czasem  w ygląda to tak , jakby  ucze­
ni odkryw ali różne p raw a  i z jaw iska bez tru d u  i pracy.

Oczywiście książka nie je s t też bez wad. N ie czując 
się należycie kom peten tny  do oceny innych  dziedzin, 
zajm ę się tu  p rzede w szystk im  tekstam i astronom icz­
nym i, ale w  m iarę  m ożności zw rócę też uw agę na p ew ­
ne uchw ytne niedociągnięcia i w  innych  działach. 
P rzede w szystk im  rzucają  się w  oczy niedociągnięcia 
ilustracy jne. Liczne są np. ilu s trac je  zupełnie nie zw ią­
zane z tekstem  całej książeczki albo źle umieszczone 
w  tekście, albo błędne, albo źle lub w cale nie ob jaś­
nione. U derza zw łaszcza duża ilość ilu s trac ji „histo­
rycznych" w  dziale astronom icznym  i geofizycznym 
przy całkow itej ich nieobecności w  innych  działach. 
Takich obrazków  opisujących daw ne poglądy na b u ­

dowę św iata je s t w rozdziale o gw iazdach 2 na 4 no­
woczesne, w rozdziale o Ziemi 3 na 3. R edaktor czy 
autorow ie kierow ali się tu  tradycją , w  sposób nieko­
niecznie celowy. O brazki te — nie zawsze najlepsze 
rekonstrukcje  daw nych poglądów na budow ę św iata 
(sprzed kilkudziesięciu la t — czy nie m a nowszych?) 
były w  naszej lite ra tu rze  popularnej reprodukow ane 
setki razy w  każdej p raw ie książeczce i w  dziesiąt­
kach artykułów . O ile w  ogóle n ie  pisze się o historii 
badań astronom icznych, ilu s tru je  się je  zaś tylko ta ­
kim i rekonstrukcjam i, czytelnik może nabrać przeko­
nania, że Babilończycy czy Egipcjanie to półgłówki, 
k tóre nic do badań  astronom icznych nie wniosły. B łę­
du tego uniknięto  w  dziale chem icznym  i biologicz­
nym, choć tam  znalazłoby się niem niej możliwości do 
rów nie sloganowego przedstaw ienia dorobku nauko­
wego daw nych ku ltu r. Poza tym  ucierpiała na tym  
książeczka o tyle, że zabrakło  m iejsca na ilustracje 
zw iązane z tekstem , przedstaw iające współczesny stan 
badań.

Z ilu stracji n ie  zw iązanych z tekstem , albo źle um ie­
szczonych, w ym ieniłbym  ryciny ze str. 97, 102, 148. 
(Spraw a kryształów  szczawianu w apnia, w yjaśniona 
jest dopiero n a  str. 216, a co.to je s t asparagina, w  ogó­
le nie podano), str. 197 (Co to  są organelle?), str. 205 
(Pow inna być na str. 199), str. 224 (Niezrozumiałe, jak  
p łastuga reagu je na św iatło: czy n a  czarnym  tle robi 
się ja sn a  czy ciemna?), str. 280—281 (Co m ówią liczby 
określające w agę mózgu? Czy słoń je st m ądrzejszy 
od człowieka, a tygrys od psa, a krow a rów nie m ądra 
jak  goryl?). Albo aż 3 modele CO2, każdy inaczej w y­
rysow any, choć w szystkie popraw nie. A są i błędy. 
Na str. 99 Słońce je st ulokow ane zbyt blisko środka 
G alaktyki. Na str. 34 na rysunku  podano prędkość 
cząsteczek w odoru „w  zwykłei tem peratu rze" (co to 
jest?) rów ną 1000 km/godz. Pow inno być co najm niej 
6  razy w ięcej, bo naw et w  0°C je s t około 6000 km/godz. 
W tekście tego błędu nie ma.

Potknięć rzeczowych w  tekście znalazłem  nie wiele. 
Najpow ażniejsze byłyby w  artyku le  M. Molgi na str. 72, 
gdzie au to r tw ierdzi, „że w skutek  w ielkich sił tarcia
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w chm urach grom adzi się duża ilość elektryczności". 
Oczywiście tak  dziś nie można pisać. Podobnie niesłu­
szny i b łędny je st opis pow staw ania grzm otu: „pod 
w pływ em  wielkich ilości ciepła pow ietrze rozpręża się 
gw ałtownie, a następnie pod w pływ em  ochładzania 
kurczy się . . Niesłuszne je s t też pow iedzenie w  a rty ­
kule K. Rudnickiego że m eteory „spalają się całkowi­
cie". W procesie rozpadu m eteorów  proces spalania 
nie odgryw a takiej roli jak  topienie się i rozpylanie. 
N iezbyt szczęśliwe je s t też powiedzenie na str. 87, że 
„wokół p raw ie wszystkich p lane t krążą księżyce", sko­
ro  na 9 p lanet 3 nie m ają księżyców. Zastrzeżenia 
budzi też w yjaśnienie na str. 232 w  artykule P. Tro­
ja n a  pochodzenia pokładów  węgla kam iennego, jakoby 
tylko ze szczątków drzew, obum arłych na sku tek  obniże­
nia się tem peratury . W ydaje mi się, że tak  pow stające 
w arstw y węgla nie mogłyby mieć grubości ponad parę 
centym etrów . Nie rozum iem  też, dlaczego pow ierzch­
nia płuc człowieka w iększa niż u m ątw y (str. 2 1 0 ) ma 
być olbrzym im  postępem . Czy m ątw a je st tej samej 
w ielkości co człowiek? Albo co znaczy powiedzenie na 
tejże stronie, że zw ierzęta lądowe są bardziej „żywot­

ne" od wodnych. Jak ie  zwierzę lądowe w ytrzym a tak  
długo pod wodą jak  byle jak a  ryba w pow ietrzu? Bio­
logowie zapewne znaleźliby w  książce podobnych n ie ­
dociągnięć więcej. Z poszczególnych rozdziałów n a j­
gorzej chyba wypadł, zapew ne z w iny redaktora , a r ty ­
kuł M. Molgi. Powinien być rozbity co najm niej na 
trzy. W obecnej swej postaci je s t zbyt skondensow a­
ny, po prostu  zaw iera sam e fak ty  jak  w  encyklopedii, 
a ze względu na m ateria ł mógłby być jednym  z n a j­
ciekawszych. Podobnie, trochę po macoszemu p o trak ­
tow ane są rozdziały astronom iczne. N ienajlepszy jest 
też porządek rozdziałów. Skoro główną treścią d a l­
szych rozdziałów są zagadnienia życia, końcowy roz­
dział astronom iczny pow inien być o Ziemi, a n ie  o r u ­
chach ciał niebieskich.

Tyle o niedociągnięciach. O zaletach w spom niałem  
już przedtem . Zalety te  zaś mogą być z łatw ością w  n a ­
stępnym  w ydaniu pomnożone przez nieco staranniejsze 
opracowanie strony ilustracyjnej i usunięcie d rob ­
nych usterek  w tekście.

J. MERGENTALER (Wrocław)

LISTY DO REDAKCJI 

W sprawie deklaracji nasion zgłoszonych do wymiany
W n r 6 m iesięcznika W szechświat z roku 1954 prof. 

J. M u s z y ń s k i  w  artykule „Częste omyłki w  ozna­
czaniu roślin" poruszył bardzo istotne zagadnienie nie 
w skazując jednak  dróg, k tóre by w płynęły na poprawę 
panujących stosunków.

Zasadą powinno być, aby wym ieniany m ateria ł m iał 
całkow itą wartość, a więc przede wszystkim, aby był 
dobrze oznaczony. Je s t to  szczególnie w ażne d la ogro­
dów prowadzących prace eksperym entalne, nie zaś 
morfologiczne, tam  bowiem personel m a trudniejszy 
dostęp do opracowań monograficznych i m niejszą moż­
ność wnikliwego spraw dzenia posiadanego (czy też 
otrzym anego z wymiany) m ateriału . N iejednokrotnie 
przy tym  n a  podstaw ie dostępnego piśm iennictw a nie 
udaje  się spraw dzić gatunków  i  odm ian rzadkich, szcze­
gólnie obcych florze Europy środkowej. Z darza się to 
specjalnie w  przypadku niejednolitego m ateriału , po­
chodzącego z krzyżówek. Osobną kategorię trudności 
stw arzają  rośliny otrzym ane z nasion m ylnie oznacza­
nych oraz gatunków  jeszcze nie opracowanych k ry ­
tycznie.

Pom ijam y na razie spraw ę nasion niewłaściw ie ze­
b ranych  — nie w ykształconych lub  nie kiełkujących 
w skutek  zbyt długiego przechowywania. Bez staw iania 
kom ukolw iek z tego ty tu łu  zarzutów  m ożna stwierdzić, 
że n iek tó re  ogrody zbyt dbają  o szeroki asortym ent 
nasion, obniżając w artość swego m ateriału . Łatwo to 
zilustrow ać na przykładzie rodzaju  Datura. Gromadząc 
kolekcję tego leczniczego rodzaju, sprowadziliśm y i w y­
sialiśm y w  roku  bieżącym nasiona 27 gatunków  często 
w  p a ru  powtórzeniach. Tak bogatego m ateria łu  nie 
zdołaliśm y zidentyfikow ać wobec b raku  źródłowego 
piśm iennictw a, a podobieństw a między poszczególnymi 
gatunkam i były uderzające. T rudność została przypad­
kow o usunięta, gdyż w  n r  4 „Die Pharm azie" z roku 
1954 ukazała się praca, krytycznie om aw iająca syste­
m atykę rodzaju  Datura — w  odniesieniu do gatunków  
zielnych. Po przeprow adzeniu identyfikacji okazało się, 
że dysponujem y dwom a gatunkam i z kilkom a odm ia­

nami. Resztę stanowiły rośliny oznaczone synonimowo 
lub niewłaściwie. Podobne trudności stw arza kolekcja 
rodzaju Capsicum, z k tórej część trzeba będzie zli­
kwidować z powodu b rak u  możliwości potw ierdzenia 
deklaracji. M amy przykład, w  k tórym  trzy próbki jed ­
nakowo deklarow anych nasion (Chenopodium  sp.) dały 
zupełnie różne rośliny. Rodzaje Arnica  i Artem isia  są 
niem al klasycznym  przykładem  m ylnych deklaracji. Na 
podstaw ie chociażby tych tylko przykładów  należy 
uw ażać za celowe w prow adzenie m oralnego obow iąz­
ku wyraźnego sygnowania nie spraw dzonych gatun ­
ków. Można by w  w ykazach podaw ać skró t „rev.‘‘, 
k tóry wskazywałby, że m ateriał został sprawdzony 
i jest pewny, albo skrót „decl.", dla wskazania, że n a ­
siona pochodzą z m ateria łu  deklarowanego, lecz n ie­
zidentyfikowanego. W ciągu paru  la t może doszłoby się 
w ten sposób do kolekcji pewnych, pozw alających n a  
prowadzenie prac eksperym entalnych. Oczywiste, że 
gdy z nasion w yrasta inna roślina, aniżeli w ynika z de­
klaracji, należy ją  zniszczyć; w  żadnym  razie bez szcze­
gółowej identyfikacji jej nasiona nie pow inny tra fić  
do wykazów pod daną pierw otnie nazwą. A jeśli ogród 
nie m a możliwości spraw dzenia np. nieznanego dotych­
czas personelowi gatunku, którego n ie m a w pow tórze­
niach — to w łaśnie w  tych  przypadkach należy nasiona 
sygnować specjalnie — „decl.“, aby spowodować spraw ­
dzenie gatunku przez odbiorcę, jeśli chce się n im  za j­
mować.

Dodatkowej uwagi w ym agają nasiona pochodzące 
z krzyżówek. W wykazach nasion nie powinno się de­
klarow ać m ateria łu  pochodzącego z działów system a­
tycznych, gdzie w skutek bliskiego sąsiedztwa zwiększa 
się możliwość tw orzenia mieszańców; tyczy to  ty lko 
rodzin łatw o tw orzących mieszańce. Nie pow inny też 
w wykazach znajdow ać się nasiona zbierane w różnych 
latach, a tym  bardziej nasiona m ieszane z różnych 
zbiorów. Nasz ogród deklaru je  ty lko  nasiona ze zbio­
rów  bieżących, mimo iż posiadam y kolekcje nasienne 
od 1948 r„  k tó re  m ogą stanowić m ateria ł do badań
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porównaw czych i p rac badaw czych o różnym  ch a rak ­
terze, oraz zbiór m uzealny gatunków , jak ie  się p rze­
w inęły przez nasz Ogród. Czy w szystkie ogrody trzy ­
m ają  się tych zasad? Być może, poruszone zagadnienia

w ym agają dyskusji bardziej szczegółowej lub naw et 
specjalnej konferencji, k tóraby  powzięła w iążące w  tej 
spraw ie uchwały.

HENRYK GERTIG (Poznań)

Z ŻYCIA POLSKIEGO TOWARZYSTWA IM. KOPERNIKA

ODDZIAŁ TORUŃSKI

Oddział zorganizow ał posiedzenia naukow e z n as tę ­
pującym i odczytam i:

1) prof. d r M. K o ł a c z k o w s k i e j  pt. K am ienie  
szlachetne, natura lne i sy n te tyczn e  — zebran ie odbyło 
się dn ia 10. I. br. O becnych 30 osób.

2) m gr A. W i l c z y ń s k i e g o  pt. Z  historii geolo­
gicznej Pomorza, dn ia 24. I. 1956 r. — obecnych 25 osób.

3) inż. Z. M a s t y ń s k i e g o  pt. Pogorszenie się 
stosunków  w odnych  na K ujaw ach w  św ietle  danych  
sta tystycznych , h istorycznych  i kartograficznych. Dnia 
7. II. br. O becnych 44 osoby.

Odczyt 2 i 3 w yw ołał szczególnie żyw ą i ciekaw ą 
dyskusję w śród zebranych.

W lu tym  br. O ddział zorganizow ał ku rs fotografii 
przyrodniczej II  stopnia d la  członków. Dotychczas od­
było się dn ia 28 lutego in fo rm acy jne zebran ie uczest­
ników  kursu , na k tó rym  w ygłoszony został pierw szy 
odczyt prof. d r  J. W a 1 a s a pt. Ogólne podstaw y fo to ­
grafii przyrodniczej, ilu strow any  bogatą lite ra tu rą  do­
tyczącą fo tografii oraz szeregiem  zdjęć i przeźroczy. 
U stalono tem atykę  i harm onogram  dalszych w ykładów  
i zajęć praktycznych, a  m ianow icie:

1. M ikrofotografia  i fo tokop ie  — opracu je doc. d r J. 
C z o p e k .

2. Fotografia w  podczerw ieni — opracu je m gr L. M i- 
c h  a 1 s k  i.

3. Fotografia stereoskopow a  — opracuje m gr E. 
S z c z u k a .

4. K inem atografia  w ąskotaśm ow a  — opracu je d r N a -  
r  ę b s k i.

5. Fotografia kolorowa  — opracu je prof. J. W a l a s .

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI 
(za okres 1. X I. 55 — 1. III. 56)

W okresie spraw ozdaw czym  odbyło się  ogółem 11 po ­
siedzeń, 1 zebran ie Z arządu  i 5 w ycieczek po P ałacu  
K u ltu ry  i Nauki.

D nia 19. XI. 55 r. Z arząd  O ddziału W arszawskiego 
łącznie z In sty tu tem  Biologii D ośw iadczalnej im. M. 
Nenckiego zorganizow ał konferencję  naukow ą pt. Z a­

gadnienie stosunku  m iędzy  struk tu rą  i fu n kc ją  mózgu. 
Na konferencji wygłoszono następu jące refera ty :

1) doc. d r J e r z y  K r e i n e r  — M orfologiczne zróż­
nicowanie kory m ózgowej.

2) doc. d r W a n d a  W y r w i c k a  — Zagadnienie 
stru k tu ry  i fu n k c ji w  odniesieniu do odruchów bez­
w arunkow ych.

3) prof. d r J e r z y  K o n o r s k i  — Zagadnienie 
stru k tu ry  i fu n k c ji w  odniesieniu do kory mózgowej.

4) doc. d r H a l i n a  K o ź n i e w s k a  — Zagadnienie 
s tru k tu ry  i fu n k c ji kory m ózgow ej człowieka w  świetle 
badań nad afazją.

Z cyklu posiedzeń zam kniętych poświęconych m eto­
dom analizy fizyko-chem icznej wygłoszono następujące 
refera ty :

1) prof. d r W. K e m u l a  — Chromatopolarografia, 
w  dniu  10. II. 1956 roku.

2) prof. d r B l a u t h - O p i e ń s k a  — Chromato­
grafia bibułowa, w  dn iu  21. II. 1956 r.

3) doc. d r J. S w i ę t o s ł a w s k a  — Spektro fo to ­
m etria  absorpcyjna, w  dn iu  28. II. 1956 r.

Odczyty publiczne przeznaczone dla członków Tow a­
rzystw a i szerszej publiczności wygłosili:

1) m gr B. N a r b u t o w i c z  — Bakteriofagi czyn ­
n ikam i ew olucji, w  dniu  18. I. 1956 r.

2) prof. d r Z o n  n  — O pow staw aniu  planet, w dniu 
24. I. 1956 r.

3) prof. d r  K. D e m  e 1 — W rażenia z  podróży na­
ukow ej na m orza południow e, w  dniu 11. II. 1956 r.

4) prof. d r W. Z o n  n  — Z zagadnień ew olucji gwiazd, 
w  dniu  15. II. 1956 r.

Zarząd zorganizow ał ponadto konferencję przygoto­
waw czą do sesji naukow ej poświęconej surowcom 
organicznym  Polski (21. I. 1956) i dwie konferencje 
przygotow awcze do sesji zw iązanej z M iędzynarodo­
w ym  Rokiem  Geofizycznym (14. II. i 29. II. 1956 r.).

Zebranie Zarządu, na k tó rym  ustalono ostatecznie 
p lan  pracy  O ddziału na rok  1956, odbyło się 4. XI. 
1955 r.

W szystkie zebran ia O ddziału odbyw ają się w Pałacu 
K u ltu ry  i N auki lub w  P ałacu  Staszica.

Członkowie Tow arzystw a m ieli um ożliw ione zw ie­
dzenie P ałacu  K u ltu ry  i N auki w  następujących te r ­
m inach: 3. X II., 10. X II., 17. X II, 1955 r. oraz 19. I., 
26. I., 8 . II. 1956 roku.
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